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i ia była 
Arcyksiężna Stefania by 
jest vwczoraj popołudniu z powrotem w Wiedniu. 
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Pod przewodnictwem cesarza odbyło się wczo- 
posiedzenie wojskowe. 
obecny był arcyksiążę Albrecht 1 


)880Ż: , j 
łosac TAJ dwugodzinue 


ni s Na kouferencji 
minister wojny. 


Pisma staroezeskie już przed kilkoma 
dniami podniosły podróż czesarzewiczo- 
stwa do Galicji w duchu, pałającym prawdziwą 
dla nas życzliwością, Dzisiaj napotykamy i w 
młodoczeakich Nar. Listach artykuł, obej- 
mujący obok Galicji, Bukowinę. „Jak w r. 1874 
cesarz jechał do południowego kraju granicznego, 
Dalmacji, tak teraz jedzie cesarzewicz na północ 
do ziem polskich, ruskich i rnmuńskich, do ple- 
ają b mioni tworzących dla naszego państwa nieprzebyty 

wał graniczny na północnym wschodzie*. Artykuł 
wiki odnosi, 28 „Mianowicie szlachta polska niczego 
RANIĄ ganiedba, aby wystąpiła cała jej waga i po- 
pachi ni ją pad resztą społeczeństwa. Blaskiem jej bę- 
raftok wa” oniekąd w cień postawiony lud polski i ru- 
skórnu dzie p d którego ubogą haliuą jednak bije serce 
nacie SEL F „ Dalej przytacza dosłownie, znaczną część 

wierne * artykułu powitalnego. — Wykazuje też, 
et. ja naszegO ry wojskowy wzrok cesarzewicza bę- 
że bystry woj y 

że tak wiele do spostrzeżenia, a to co do ko- 

ct, nqdzie m si dróg i mostów, zwłaszcza! przez Kar- 


Żw munikacy jest rzeczą ważną wobec chmur na 
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pronk Wacht int Nar. Listów powiada, że przybycie 
ri M Rosji na powitanie cesarzewicza za- 
reprezen, ego nie jest jeszcze zapowiedziane, że 
å A dotyka granic dwóch jenerał-guberna- 
podróż jeg yarszawskiego i kijowskiego — i nie- 
z czy na Hurką czy na Drentelna rząd 
a wiadomo, sak włoży. Zresztą życzy artykuł wszel- 
i yślności „trzem ludom“ Galicji i Bokowi- 
iej „pO ia aby podróż cesarzewicza przyniosła 
A MS nocnienie dobrych stosunków sąsiedz- 
z Rosją. 
óle jakoś Nar. Listy bardzo się z oka- 
cesarzewicza troskają o Rosję — I za- 
miłości Rosji pletą androny o stawia- 
go i ruskiego w cień przez szla- 
a więc przez tę samą szlachtę, 
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powieść ukraińska 
Q PIOTRA JAXY BYKOWSKIEGO. 
2 
Ani wątpimy, iż 26 wszystkiem by sobie po- 


adził kozak, jak mh to się nieraz zdarzało pod- 
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) ich niebytności— 
; -h i krótszych pańskie 
LEA miał twardszy orzech do zgryzie- 


, kowi* musimy jeden 
i emu „OTZESZE 
nia, a właśnie t „ ‘ié. 


© ustęp naszej gawędy poświęc A 
„Orzeszkiom* tym, na ktor jsłej tradycyjnej 
toty, łamiemy zęby naszej wspo a yśliliście— 
<swojskości, była — już się sapowue RE oj 
"Żuwernantka, czy tam „bona* fran sez 
<yn do tych --- toianek prędzej przy 
"rdmala* zastosował). 
298 Jedno, czemn się dziwić można, jak OW KIE 
bjectam dostało się do tego domu, który 7 st 
lenia w pokolenie od ojca do syna stał na A 5 
dawnej czystości i prostoty obyczajów; ale chor 
ba wieku, ten „nasz trąd społeczny”, owładnął ja- 
koś pod RAL zaślepionym ogółem — |! 
dy „ko dł sj aba nogę podstawia,“ tłum 
szlachty pei och arystokracją — a zresztą któż 
to e m068 ronić się epidemii, kiedy nań 
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wowie, — Nidziela dnia 8. Lipca 1887. 


GALETA NARODOWA 


sarzewiczowi, i na ten cel ni trudów ni grosza 
nie żałuje! 


sk Wiemy już, że obecnie ma się począć uzbro- 
jeme armii austrjackiejw nowy kara- 
bin repetjerowy, a słychać było, co jest godnem 
uwagi, że najpierw obdzieloną być ma piechota 
i strzeley korpusów lwowskiego i krakowskiego. 
W tej więc chwili ogłasza Pester Lloyd szeze- 
gólową wiadomość o tym karabinie, i wykazuje 
dowodnie, że w nim otrzymała armia austrjacka 
broń palną, jakiej równej ża dna inna armia nie 
posiada, Nowy karabin niemiecki bowiem nie jest 
repetjerem, tylko dawnym karabinem, za- 
mienionym w kilkonabojowy podług systemu au- 
strjackiego pułkownika artylerji Kropatschka, w 
który się musi każdy nabój wkładać osobno, pod- 
czas gdy do austrjackiego pięć odrazu nabojów 
się wkłada. Niemcy czekają, aż wynajdą proch 
tak silny, aby mimo zmniejszenia kalibru knli 
spełniał cel wojskowy. Ale jeszcze się ten nie 
urodził, ktoby wynalazł tnki proch, któryby oraz 
karabinu po kilku strzałach nie czynił niemożli- 
wym do użycia. P A. IA 
Nadto, chociaż nowy karabin niemiecki bę- 
dzie z pełną komorą o 500 gramów cięższy od 
dawnego, dano żołnierzowi niemieckiemu zamiast 
80 nabojów 100, i żołnierz ten będzie musiał no- 
sić dwie ładownice z przodu a jedną z tyłu. Ar- 
mia austrjacka ma obecnie z pomiędzy wszyst- 
kich mocarstw najdoskonałszą broń palną, która 
jest oraz lekką, wypalone naboje sama wyrzu- 
ca, z całą lekkością bije celnie do przedmiotu 
1:8 metra wysokiego na 441 kroków, a wizyr po- 
zwala strzelać na 2300 kroków (niemal na ćwierć 
mili). Nowy też proch jest wyrobem austrjackim. 
Zarazem w działach Uchatiusa ma armia austrja- 
cja najdoskonalszą w Świecie broń artylerzycką. 


P. Plener miał do wyborców swoich, cheb- 
skiej Izby handlowej, „MOWĘ, Z której wynika, że 
Niemcy dlatego opnścili sejm czeski i powrócić do 
niego nie myślą, aby uniknąć możliwości ugody w 
sejmie a módz w Radzie państwa wojować prze- 
ciw Czechom i rządowi. P. Plener szarpnął oraz 
Węgrów z powodu ostatniej ugody; A nadte pod- 
niósł, że „monarchia jest na zewnątrz odosobnioną 
i wpływ jej podupada“. 

Czytywany przez cesarza Fremdblit. uderza 
z tego powodu ostro na p. Plenera ; pyta go, zkąd 
znajdzie dowody na to twierdzenie,  POUCZEM 
że „mat, zajmujący stanowisko przewódzcy w wiel- 
kiem stromnietwie, mie powinien dla ansy partyj- 
nej ruszać sfery, która poza obrębem walk Jim" 
tyjnych stać powinna.* Jesteśmy jednak id 
wni, że przy pierwszej lepszej sposobności organ 
hr. Kalnokiego będzie wynosił p. Plenera. 


Według w 
uych okazuje się 
chonyi mylnie b 
wybrany na pos 
padły na kandydat, 
tych, które padły 


Dzienniki berlińskie 
wicie Köln. Ztg, Kreus Złą urzedowe, A miano- 


gwałtowne artykuły przeciw — 03 amieszczają 
ukazu z dnia 14, ae ospę EA Z powodu 
cach. Dzienniki te wyrażają Laa Zoziem- 
wspomniany równa się konfiskacie dóbr ; = ukaz 
tea samem prawem lub bezprawiem mo. ap si 
mówić płacenia procentów obcokrajowym s y od- 
czom walorów rosyjskich. W wspomnianych mear 
kułach wziętą jest pod rozwagę ewentualność baz. 
kructwa państwa rosyjskiego oraz zainicjowana 
zostaje wojna ekonomiczna przeciwko Rosji, a rt 
przez wezwanie kapitalistów niemieckich, ażeby 
się pozbyli papierów rosyjskich. 


krutowało się u nas z paryskich kawiarń, rynków, 
garkuchni — a bodaj czy nie gorzej, aż mrowie 
przejmuje na samą myśl, w jakie to ręce powie- 
rzaliśmy spokój i bezpieczeństwo przyszłych po- 
koleń, polegające niezaprzeczenie na wychowaniu 
kobiet... i zaprawdę jeżeli chwast tak długo za- 
siewany skąpo tylko wybujał, to niezawodnie, grunt 
nasz dobry — a Bóg łaskaw! 

Jakby nie było, panna Dripquć od roku za- 
instalowana w domu, już się tam na dobre roz- 
siadła — sucha, ostrokoścista, zła, ganiąca wszyst- 
ko uasze, wybredzająca we wszystkiem, przebierają- 
ca w wygodach i zbytkach, jakby polip wpiła się 
w dom szlachecki, ssąc go na wszystkie strony. 
Państwo tolerowali to, zazwyczaj mając słabostkę, 
ale Sa dbały o pańskie dobro, znienawidziwszy 
nr O pac! JA po swojemu „pu- 
wała do niego, jak : o e odzy 

ap e LO kozaka. 

aństwo zaledwie mogli ntrz Ę f 
ten ukryty ogień wspólnej WSP SP M 
lada okazyjce mógł wybuchnąć, Pan zatem A 
się wyperawadować swemu faworytowi o konia- 
czności takiej nauczycielki dla córki , aliści 
wszystkie perswazje głowy kozackiej się nie iia- 
ły, a że w rozmowie w ogóle nawet z Panem 
Prawerny nie dobierał pięknych frazesów i. jak to 
mówią, nie owijał w bawełnę, więc prosto z mo- 
stu, przeciw tej cudzoziemczyźnie zaoponował, 
A niech ją tam licho porwie! Chwała Bogu dzie- 
cko rozumne, z każdym się potrafi rozmówić z kim 
potrzeba, z panami po pańsku, z chłopami po 
chłopsku, juści między niemców nie pójdzie, na 
jakiego djabła zda się ta niemiecka paplanina? 

Wiedział pan, że z kozakiem trudna spra- 
wa, a dyplomatyzował tylko, aby z obu stron ne- 
utralność zachować, bo już o trwałym pokoju j zą. 
myślać było niepodobna. 

Długo kozak motał sobie na wąs niechęć do 
Francuzicy, A chociaż przy całym rygorze był 
sprawiedliwym, nie rządził się stronnością i nę- 
potyzmem, wszakże obecnie, objąwszy dostojeństwo 
alterego, pierwszy raz na czas dłnższy, za bytno- 
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Polit. Corr. otryrgnje wiadomość z W a r- 
szawy, że w Króżstwie Polskiem, w okolicy 
między Miechowem a Opatowem, odbyć się mają 
w jesieni b. r. wielkie nanewry garnizonów, w Kró- 
lestwie stojących. Głanigony odbywają już w tym 
celu stosowne ćwiczem. 


Półurzędowa Turquie przynosi bardzo ostry 
artykuł przeciwko regencji bułgarskiej, na którą 
zwala całą winę opłakanych stosunków w Bułgarii. 
Jakie jest wyjście z tego chaosu? Turquie na to 
pytanie odpowiada w następujący sposób: „@dy 
Niemcy rządowi tureckiemu w odpowiedzi na okól- 
nik Porty zalecały porozumienie się 2 Rosją, 
wskazały tem samem drogę do rozwiązania kwe- 
stji bułgarskiej, I istotnie muszą być w tej spra- 
wie przedewszystkiem wysłuchane głosy dwóch 
mocarstw: Turcji jako państwa zwierzchniczego i 
Rosji, która ofiarami w pieniądzach i krwi dopro- 
wadziła do nowego rzeczy porządku w Bułgarji. 
Doświadczanie 15-miesięczne okazało dla re- 
jencji same tylko ujemne, możnn powiedzieć fa- 
talne rezultaty. Aby się zaś nie obarczyć jeszcze 
większą odpowiedzialnością, musi rejencja ustąpić 
i odwołać się do życzliwości Porty, któraby miała 
stosowne przedsięwziąć kroki do utworzenia nor- 
malnych i trwałych stosunków. To postępowanie 
zaleca się tembardziej, że w obecnych warunkach 
nie 84 wykluczone niespodzianki polityczne i że 
wogóle należy się obawiać o przyszłość Bułgarji, 
wycieńczonej dezorganizacją i duchem rewolu- 
cyjnym*. 
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Z Rzymu pisza że papież zaniechał myśli 
pośredniczenia w sprarie irlandzkiej. Delegaci 
papiescy mnsg. Persicoi Gualdi zostali odwołani, 
i na razie zatrzymali się w Paryżu. Powodem 
tego kroku papieża jat jak się zdaje, opozycja 
kleru irlandzkiego. 
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Budżetowa komisj francuskiej Iz by 
posłów przesłuchiwła d. 28. z. m. ministra 
wojny, Ferrona, co do wniesionego dawniej przez 
Boulangera projekin próbnej mobilizacji. 
Ferron oświadczył się nietylko za tą próbą, ale 
aby oraz cały dotycząg korpus kolejami żelazne- 
mi w jeden punkt skorentrowano. Potrzebaby na 
to kredytu w sumie 8 mil. fr. 

Na posiedzeniu gybinetowem z d. 28. z. m. 
podpisat prezydent rzeciypospolitej dwa dekrety— 
jednym zostaje jenerał Brea nt, komenderujący 
13. korpusu mianowany komenderującym 17. kor- 
pusu na miejsce jen. | wę A który nadal po- 
zostaje prezesem komsji inżynierskiej, a drn- 
gim jen. Boulanger mianowany komenderują- 
cym 18. korpusu (w (ermont-Ferrand). Pytanie 
jednak, czy Boulanger przyjmie tę nominację, 
gdyż Clermont-Ferrand jest miejscowością zako- 
paną. Inżransigeant poviada, że nominacja ta jest 
właściwie deportacją, ie Boulangera nawet nie 
pytano, czy przyjmie te komendę, i że dopiero z 
gazet dowiedział się o æj nominacji. 


Lwów d. 2. lipca. 

Następca tronu przybywa dziś do stolicy 
kraju. Poczyniono wszelkie przygotowania, 
ażeby dostojną Jego osobę przyjąć uroczyście, 
i więcej niż uroczyście — serdecznie. Nie 
tylko przyszłego władcę wielkiej monarchii 
witać chcą mieszkańcy Lwowa; pragną oni 
także złożyć hołd synowi najlepszego z Mo- 
narchów, którzy od czasu przyłączenia Gali- 
cji do Austrji rządzili tym krajem. Bez re- 
strykcji, z całą otwartością ludzi, którzy mogą 
być dumni z tego, że umią być wdzięcznymi, 
witają mieszkańcy stolicy Arcyksięcia staro- 
polskiem : „Gość w dom, Bóg w dom!“ 

Opowiadają o Józefie II., że gdy raz 
przybył do któregoś z miast niemieckich, a 
chciano zaciągnąć straż honorową przed jego 
mieszkaniem, kazał jej odejść i rzekł do do- 
wódzey straży: „Najlepszymi stróżami osoby 
monarszej są jego właśni poddani ; miłość 
narodu — to najpewniejsza rękojmia bezpie- 
czeństwa.'' 

Chlnha to jest dla Józofa II., że mógł 

tak powiedzieć przed stu laty w jednem z miast 
niemieckich; lecz większą chlubą staje 
się to dla najmłodszego z dynastów Habsbur- 
skich, że dzięki sprawiedliwości i mądrości 
swego Ojca, i dzięki tym uczuciom przy- 
chylności dla narodu i języka pol- 
skiego, które on sam teraz w staro- 
żŻytnym grodzie Piastów wszem w 
obec objawił, przyjmowany jest w kraju 
polskim jak swój przez swoich. 
Nie potrzeba straży dla otaczania Na- 
stępcy tronn; sama lndność jest najlepszą 
jego obroną. W jej przywiązaniu i wdzię- 
czności ma najskuteczniejszą rękojmię swego 
bezpieczeństwa. Bezpośrednia i ciągła z nią 
styczność podnosi tylko ów łącznik wzajemnego 
pociągu i daje pouczający przykład, że nawet 
w czasach burzliwych, w których rozprzę- 
gają się zbyt łatwo wiązadła społecznego 
porządku, może zawsze liczyć na ład i mi- 
łość ten, kto wypisze zasadę sprawiedliwości 
na sztandarze swych rządów. 

W gościnnych grodach i domach pol- 
skich mógł się już dotąd Następca tronu 
z. przekonać, że Polacy, wolni wszelkiej chy- 
trości i samolubstwa, otwierają serce na oŚcież 


Francuska rada ministrów uchwaliła ustano- 
wić komisję do zbadanią, jak się nowa niemie- 
cka ustawa gorzelana odbije na gorzel- 
nictwie francuskiem, Do ministra rolnictwa 
i do przewodniczącego komisji bndżetowej udała 
się deputacja przemysłowców gorzelanych, żądając 
ochrony od spirytusu niemieckiego i podwyższenia 
cła od spirytusu na 60 franków od hektolitra. 

Minister handlu wniósł w Izbie posłów pro- 
jekt ustawy, której celem jest skuteczniejsza niż 
dotąd ochrona francuskich znaków fabrycznych. 
Dotyczy to głównie fałszerstw niemieckich. 


Z Londynu donoszą, że sułtan zwołał do 
Stambułu wszystkich ambasadorów ture- 


ckich, celem poinformowania si s, 
politycznej. p owania sie w sytuacji 
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Sprawa bułgarska, 


W różnych pismach niemieckich i austrja- 
ckich motają się najdziwaczniejsze wiadomości o 
kandydaturach ks. Koburskiego i powołanin króla 
Milana na tron bułgarski. Voss. Ztg. donosi z Bel- 
gradu, dołączając sama pytajnik do swego donie- 
sieuia, że sobranie wybierze najprzód ks. md 
dra Batenberskiego, a dopiero, gdy ten % mówi, 
powoła króla Milana na tron 1 złączy Buigarję 
z Serbią. Wiedeńskie dzienniki natomiast, oma- 
wiając kwestję wyboru księcia, preyon že 
sobranie wybierze zapewne ks. „Ko urs lego, 
i że pokój nie będzie przez to zakłóconym, gdy 
rejencja musi mieć jakieś Zapewnienia pod tym 
względem. 

Korespondeci z Belgradu donoszą ciągle 0 
wewnętrznych rozterkach w rządzie bułgarskim. 
kat tem jest prawdy, a ile trzeba złożyć na 
leg rafy Przyjaźni — trudno wiedzieć. Świeżo te- 
Stambuło z Belgradu, że Stoiłow, Nacewicz i 
pn Maktarow i Ng od) z Rosją, zaś Radosła- 
or ieci ołajew upierają się przy wy- 

ze księcia Akaandra, p JĄ Się przy J 


ści Francuzki ; 
na jaw wydobyć s po tajong uiępawiść zamierzył 
biąc swoją osobą g SWda i to, żę p, Dripaué 

całej służby ue UŻO a aras p. Vripque ro- 
i ki » Me stosując gja ją Dia solą w oku 
i kiedy dawano obiaq na 4 do zwyczajów domu, 
letę, łając barbarzy ústy vB ero kończyła tua- 
kucharz» dłużej stali przy oga 7h godzin, ztąd 


— No ty glupia kozaka, rusz się prędzej, 
niech tu Grześ przyjdzie. 

— Nie ma Grzesia — pojechał z panem. 

— A cóż to jest! — zawołała tupiąc no- 
gą — jak pan śmiał całą służbę pozabierać ! No 
to rusz się ty kozaka żeby mi dawali mój kafe, 


dek domu się wywracał, ` bo >; i em porzą- A idzie Jósiek, zadysponuję co chcę 
paryskim obyczajem, w szale dał się do a |3 nioch i ro) 
wie domowi już byli na nogach, “zyscy pra- — Jóżka nie ma, pojechał z panem... 


Kozak się marszczył za wiele 


j i ? — 0! „diable“ co to jest 1.. 
niej za to, że jego małą donię w chwila ae Z6g6l- Z wielką pasja rozpoczęła Francuzka, ar 
rush dla dziewka naj pożądańszy, trzymała 997 skakując z pięściami do kozaka, który z lekka od- 
sobie zabawiając kartami; Danka bowiem a j SUnąwszy ją ręką i wskazawszy na stole talerze za- 
Dripquć zasadzała się na wykładzie „pasjansów 7 wierające pozostawiony obiad, który sami spoży- 
kabaży *), z czego wielką sławę i wziętość pozy_ | "ali, ciągnął diej: 
skala w okolicy, a nad tę umiejętność nie wile 


jechay, T9dor dziś gotował, bo inni z panem po- 
przy. By % że ou już stary, nie może długo stać 
będzie 5 zatem oto jest obiad, a innego nie 


a - O a A ite mód 
iecej posiadała (pomimo 10 Wsza! ge nas 
E RN ta jej się nie żle opłaciła, bo po dwn- 
dziestu leciech owago „guwernantkowania* Zoa- 


czne z krajo wywiozis POMP, POZA raz mi bd dlo diablesi* głupia prosta kozaka, Za- 


! : zrobi afe, a potem obiad niech dla muie 
Roże !) skazzńadi jak i reszta domowych, w a ten wasz KE; nie będę jadła. 
Francuzka, dział 0 wyjeździe, a raczej e MA komu robić i dosyć. 


krom kozaka, nie wie 
o tajemnem zniknięcia 
dzeniem, które w ten 


gia domu — za przebu- Po tych diz ma ?... oto twoja obiada... 


dzień z powodu obawy, że | zrzneać talerza i hrie Francuzka z pasją poczęła 
a ` g, 2Ztąd nocy bezsennej— Port a czynia z jadłem na ziemię. 

śmierć zawitała do 3 ołudniu, kiedy domowi Pani ak | „i pozamiataj — rozkazywał 
nastąpiło już dobrze | jakim już obiad spożyli — Z zimną krwią, która tak rozdra- 


zwyczajem dawnym "a gieodstępnych papilotach, łniła guweruantkę, iż rzuciwszy się na kanapę, 


i , d ; ła spazmować gł i 
panna Dripquć wyszła ‘ji jadalnej, gdzie kozak aż a: ) głośno na Wanmnki spodki, 
i i i 4 d J 1 . 

z Partiti a a sorot "A zasmuconą dzie- ledna Julisia aż się trzęsła ze strachu. 


RE Chodźmy doniu — rzekł kozak do dzie- 
wozynki, a wziąwszy ją za rączkę wyprowadził 
z komnaty. 

Wojna tedy kozacko-francuska rozpaliła się 
na dobre, guwernantka nie wychodziła ze swego 
pokoju, wrzeszczała w spazmach na cały dom 
z początku morzyła się głodem, lecz widząc, że 
nikt na to nie zwracał uwagi, zmiatała „ce bar- 
che* (barszcz) „barbare* jak tego potrzeba, Chciała 
owładnąć Julisią prawdopodobnie, ażeby na nie- 
winnem dzieckn złość i zemstę wywrzeć, lecz nie 
odstępowali jej kozak z nianią, pomimo to jadnak 


waczkę : l 
— Kozaka! rozpo a szkaradnie łamaną 


mawą — powiedz Janek eby mi podał MOJE 
Śniadanie. ochał 

— Janka nie ma, polo” + z panem — od- 
parł kozak ze zwykłą pia”?® 4. 

— Pan pojechał, a O40? 

— Gdzie mu się gpojobało. 
3 Zz 


*) Autentyczne __ niej 79 dzone. 


 .. za w 


wdzięczności, witamy Arcyksięcia. 
dom, Bóg w dom!* 


Rok XXVI. 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.“ 
uliea Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dia „Gaz. Nar.“ ajencja p. Adama, 
Rue des Saints-Peres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse. A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemorgassa 
13. Rudolf Mosse, Seileretatte nr. 2., Henryk Schalek, 
i, Wolłzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 


W. Kukliński, 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ot. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
Reklamy w rubryoe ,„„Nadesłane” 20 ot. 
od wiersza. 


Administracja ul. Kepernika i. 5. Telefen 10. 


każdemu, kto do ich serca przemówił, Niech- 


że ta struna serdecznej rozmowy brzmi cią- 


gle! W wysoko rozwiniętym umyśle Arcy- 
księcia Rudolfa potrącić ona musiała jednę 


głębszą myśl — a jeśli nie przekształciła jej 
dotąd, to przekształci niebawem w przekona- 
nie — tę myśl, że mimo wszelkich obmów, iż 
jesteśmy Pół-Azją, lepszy tu grunt dla silnej 


budowy politycznej, niż tam, gdzie tylko 


egoizm i rachuba stanowią etyczną podstawę 
społeczeństwa. 


Bez restrykeji, z uczuciem głębokiej 
„Gość w 


Przyjęcie arcyksięcia Rudolfa 
“v7 Gralicji. 


Całe miasto nasze jest już strojne na przyjęcie 
dostojuego geścia. Hotele są prawie naszpikowane, tłumy 
obcych spotyka się na ulicach, stryjaszek kwateruje 
się u Alfonsa, Alfons nie wie gdzie ciocie ulokować, 
jednem słowem ruch obcych bardzo znaczny. Od wozo- 
raj rana rozpoczęto wywieszać flagi i kobierce z da- 
chów, okien i balkonów, a dziś sznmi już oały las 
powiewujących chorągwi o najrozmaitszych barwach: 
państwa, kraju, miasta. Wiele okazalszych gmachów 
przyczdołiono bogatemi festonami choiny, które prey- 
wieziono wagonami z dalekich nawet okolic, jak np. 
z Mizunis. Okazałością choć nie zawsze gustem Szczę- 
śliwym odznaczają się ornamenta gmachn sejmowego, 
banków hipotecznego i kredytowego, dom br. Brunio- 
kich, kasy oszczędności, hotelów Żorża, Francuskiego 
i innych. Dzięki suto wiązanej ehoinie, mamy od 
wczoraj orzeźwiającą woń lasów szpilkowych na uli- 
cach Lwowa. Mizuń i Skole zdają się niedaleko... 

Oprócz choiny są także jaskrawemi draperjami 
poubierane w wieln miejscach balkony. Nie mamy 
wschodnich makat i kobierców, któremi dawniej 
Lwów tak bardzo kupczył, grę barw, cokolwiek su- 
rową, trzeba więc wywoływać perkalami i zapałem. 
Przybywa także wiele insygniów i emblematów rog- 
maitej treści. Najpiękuiejszą tarczą z orłem białym, 
obok herbów państwa, Galicji i papiestwa, odznacza 
się pałac arcybiskupi przy szkarpach. 

Synagoga przy ulicy Sobieskiego obok arsenału, 
upstrzyła się w dawnym iluminacyjnym styln mnó- 
atwem lampek i trzema transparentami o napisach 
polskim, niemieckim i hebrajskim. Z kościołów kato- 
lickich wychylają się fagi różnobarwne, na św. Ju- 
rze walczy z wiatrami wielka flaga czarneżółta. 

Przygotowania do iluminacji przed gmachem 
namiestnictwa są już pokończone. Wxdłaż wałów gu- 
bernatorskieh popod linię pięknych kasztanów ciągnie 
się szereg festonów, złożonych z dwóch linij: Modi 
światła gazowego i linii choiny. Środek nuprzeciw 
ulicy Sobieskiego tworzy wysoka półkolista arkada, 
będąca cała linią światła z arabeskami, stożkami i 
gwiazdami świetlanemi. 

Wzdłuż wszystkich ulic, któremi ercyksiąże 
wjedzie do miasta, wkopano wysokie przeszło dwu- 
dziestometrowe maszty czerwone z złetemi gałkami, 
na wzór tych co strzegą kościoła św. Marka. Dziś 
rozpoczęto na tych masztach wywiesaać fiagi. 

Łuk tryumfalny u wjazdu na dworzeo kolejowy 
jest już zupełnie gotowym. Okryty on jest eały sie- 
lenią drzew szpilkowych, wielkiemi flagami i drobne- 
mi chorągiewkami, s oprócz licznych herbów mięści 
na sobie trzy główne taroze, uwieńczone zielenią ; 
na środkowej w górze jest monogram cesarza, Ra 
obu bocznych gustowne litery obojga arcyksięstwa 
R iS. W pośrodku łuku zwiesza się ruchomy trans- 
parent z napisem „Witaj!* Bezpośrednio za łukiem 
ku dworcowi urządzono dwić trybnny, na prawe 
mniejszą dla dostojników państwa i kraju, na lewo 
większą dla członków Rady miejskiej i dzienni- 
karzy. 

Wzdłuż drogi dojazdowej ustawiono na słupach 
10 lamp elektrycznych, przed samym gmachem taś 
trzy. Ostateczna próba oświetlenia wypadła wczoraj 
wyśmienicie. Aleja akacjowa wzdłuż drogi, ozdobiona 


zdołała ją pochwycić i wybić biedne dziecko nie- 
miłosiernie, 

— A przeklęta niemiecka gadzino, zasyczał 
kozak ze złości — będziesz mi się tn pastwić nad 
moją donią, nad pańskiem dzieckiem, 8 niedocze- 
kanie twoje !... 

I wydał wyrok, który niezwłocznie wykonał: 
rozkazał przygotować powóz, a sam się stawił 
przed guwernantką, a znając warunki — sbyt 
nawet donośne, na jakich się znajdowała w tym 
domu, złożył na stół pieniądze i wypowiedział 
BŁaANnowc20 : 

— Konie gotowe... y 

— Jakie konie, dla kogo, ty głupia koza- 
ka ?.. przerwała ze tłością. 

— Ano dla was konie... 

Kto kazał?... ; 
Ja, i proszę was, żebyście zaraz odjechali. 
Ja, dokąd?... i | . 
Dokąd się podoba, bo ja pańskiego dzio- 
cka bić nie dam. 

— A jeżeli ja niechcę? | 1 

— To wsadzę do powozu i wywiozę... — o. 

Francuzica już się skierowała ku kanapie, 
w zamiarze rozpoczęcia na ten raz nadzwyczajnych 
spazmów, lecz kozak zagradzając jej tę droge. 
przemówił stanowczo : 

— Posłuchajcie imość 
wszystko na nie nie zda, a 
proszę. A 

A jakoś tą determinowaną perswazją tak 
trafit do przekonania panny Dripquó, że upako- 
wawazy się wsiadła do RE rzucając kozakowi 
na pożegnanie tę pogróżkę : 

k "wy zuia fajdake, je tu jeszcze wróci 
s takimi, co ci będą batogą bili. 

Niewiadomo o ile kozak zląkł się tej gro- 
źby, ale tylko za odjeżdżającym powozem splunął 
i przeżegnawszy się powiedział : 

— Chwała Bogno pozbyłem się licha. 


mej rady, bo to się 
lepiej wyjechać póki 


(©. d. n) 


2 
masztami o flagach i tarczach, wygląda uroczo w 
strugach białego światła elektrycznego. 

Wagony tramwaju uwieńczyły się już różno- 
barwnemi chorągiewkami i emblematami. 

Stoki Wysokiego Zamku zaczynają się zapeł- 
niać namiotami i budkami jarmarcznemi. Początek 
oezywiście robią pierniki i sodowa woda, jak pod 
Jurem, lecz powoli zbierają się i inne okazy. Wczo- 
raj wykończano już pawilonik na sławne piwo krasi- 
czyńskie,. którego Lwów mało pije, bo go mało wi- 
dzi, wysyłając natomiast wiele monety do czeskiego 
Pilzna za tamtejszą warkę. Stanęła także budka, ca- 
ła czarnożółta jak trafika, z piwem kleinowskiem, bę- 
dą miody i wódki, a zapowiadają się także i ważniej- 
sze fabrykaty, jak np. wyroby zakładu drohowyskie- 
go, które na jarmark przywieziono. 

Właściwego przemysłu domowego nie widzie- 
liśmy jeszcze wczoraj. Potrzeba widocznie dalszego 
wysiłku komisji jarmarkowej. jeśli oczekiwania na 
tym punkcie nie mają zawieść i skończyć się tylko — 
stafażą na tle Wysokiego Zamku i wypożyczonych 
namiotów wojskowych... 

Przechodząc na drugą stronę miasta, zaznaczyć 
wypada, że plac gdzie ma być położonym kamień 
węgielny pod nowe seminarjum ruskie — przy ulicy 
Sykstuskiej tuż koło kościoła seminarzyckiego — jest 
już należycie oparkanionym i uporządkowanym. Po- 
rządek ten należy brać oczywiscie w znaczeniu wzglę- 
dnem, tam bowiem, gdzie jednę ruderę burzą a inny 
gmach mają stawiać, muszą być sterty gruzu i stosy 
cegieł. 

Przeważna część głównego korpusu dawnej bu- 
dowy stoi jeszcze, jak biedna, obdrapana pamiątka 
minionej ery biurokratycznej — a gdy ona się do 
reszty usunie, pokaże się dopiero plac iście wspania- 
ły ua którym oby jak najprędzej wybudowano przy- 
zwolony już gmach centralny dla poczt i tele- 
grafów. : 

Z gmachu kolei państwowej przy. ulicy „Trze- 
ciego maja“ opadają już resztki rusztowania, z poza 
którego jak z pod zabłoconej sukienki, wypłynęła 
ślicana postać Merkurego. Stojąc jedną nogą na kole 
skrzydlstym, i łecąc w przestrzeń, wieńczy ona wspa- 
niala główną fasadę gmachu. Praca ta Markoniego 
stada się na razie jednym z najpiękniejszych orna- 
mentów, z którym pospieszono się z powodu przygo- 
wwań na przyjęcie arcyksięcia. Nie udało się to sa- 
mo niestety krakowskiemu towarzystwu wzajemnych 
ubezpieczeń. Kierownicy budowy, którą towarzystwo 
wznosi tuż obok gmachu sejmowego, nie zdołali jej 
do tego stopnia ukończyć, ażeby można było usunąć 
londygy i rusztowania. 

Z konieczności powzięto tu całkiem oryginalny 
pomysł ornamentalny:wieńczą londyny 1 parkan zie 
lenią drzew szpilkowych. I to będzie miało swój urok, 
gdyż olbrzymiemi linjami zielonemi zakryje się wy- 
kończone do pół ściany budowy. 

* Dawnej ruderze miejskiej na ulicy Akademi- 
ckiej — do połowy rozebranej a w połowie dzinra- 
mi okien i dachu świecącej — nie pomogą i takie 
sztuki ornamentalne. Jeszcze trudniej byłoby cheieć 
zaprowadzić choć względny porządek na Wałach 
hotmańskich, gdzie roboty nad zasklepianiem Pełtwi 
są w pełnym tokn. Lecz dostojny arcyksiążę wie 
przecież o tem, że gdzie ruch i życie, tam w danej 
chwili musi być i nieporządek, i mógłby się tylko 
ałusznie dziwić, gdyby znalazł wszystko wymuskane 
i skończone, jak owe miasta kartonowe, które Potem- 
kin stawiał Katarzynie. I owszem niech widzi, że u- 
miemy. i chcemy pracować, postępować, rozszerzać 
się, żę nam na myśli (i bodajby ) nietylko circenses 
leca także panis. j 
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Program przyjęcia Następcy tronu dziś i jutro 
jest pastąpujący: a ' 

Przyjazd nastąpi dziś o godz. 9. min. 55 wie- 
czór podług zegara lwowskiego, na główny dworzec 
kolei galicyjskiej Karola Ludwika. U bramy tryumfal- 
nej, przy wjeździe z dworca do ulicy Gródeckiej, po- 
wita prezydent miasta na czele rady miejskiej cesa- 
raewicza krótka przemową, poczem nastąpi wjazd do 
miasta ulicami : Grodecką, Zygmuntowską, Miekiewi- 
cza, Słowackiego po przed gmach sejmowy, ulicą Ma- 
jerowską, Jagiellońską, Karola Ludwika, przez plac 

Bajer, Halicki, Bernardyński, ulicą Czarnieckiego 
dv pałacu namiestnikowskiego, gdzie arcyksiążę za- 
miegaka. Podczas przejazdn cesarzewicza będą te ulice 
i place iluminowane. 

O godzinie 11. odbędzie się pochód z pocho- 
duiami przed mieszkaniem arcyksięcia. 

Jutro o godz. 9. rano odbędzie się nabożeństwo 
w kośniele katedralnym obrz. łać., na które uda się 
aręgksiążę z mieszkania ulicą Czarnieckiego przez plac 
Berpardyński, Halicki i Marjacki, ulicą Teatralną 
do kościoła katedralnego, a z powrotem przez plac 
Kapitulny i Bynek, ulicą Ruską i Czarnieckiego do 
mieszkania. 

O godzinie 10. rano rozpocznie się przyjęcie 
władz i deputacji, dla których dojazd dozwolony be- 
dzie tylko ulicą Czarnieckiego od placu Bernardyn- 
skiego, zaś odjazd ulicą Czarnieckiego w górę ku ko- 
śeiałowi 00. Karmelitów. 

Q godzinie 2. z południa wyjedzie arcyksiąże 
plica Sobieskiego przez pl. Marjacki, ulicą Koperni- 
ka, Słowackiego i Mickiewicza do św. Jura, a wra- 
cać będzie ulicą Mickiewicza, Jagiellońska. Karola 
Ludwika po przed gmach teatralny w ulicę Teatral- 
ną i ul. Ormiańską do kościoła katedralnego ormiań- 
skiego; ztąd ulicą Ormiańską i Grodziekich przez 
Rynek (po stronie północnej) do muzeum miejskiego 
w ratuszn, dalej ulicą Trybnnalską i Teatralną do 
muzeum hr. Dzieduszyckiego : ztąd do ruskiego domu 
Narodnego i gimnazjum ruskiego, następnie ulicą Te- 
atralną przez plac Krakowski, ulicą Zółkiewską do 
„templu“ izraeliekiego. i 
; Ztamtąd uda się arcyksiąże napowrót ul. Żół- 
kiewską przez plac Krakowski, ulicą Krakowską. 
przez Rynek (stroną zachodnią i południową) ulicą 
Ruską, Czarnieckiego, Kurkową na Strzelnicę miejską, 
a ztąd napowrót ulicą Sawy, Czerwoną, Teatyńską, 
na Wysoki Zamek, na jarmark. 

O godzinie 6. nastąpi obiad, o godzinie 9. zaś 
raut w gmachu sejmowym, na który uda się arcy- 
książe ulicą Sobieskiego przez plac Marjacki, ulicą 
Hetmańską, obok placu św. Ducha, ulicą Jagielloń- 
ską, Majerowską i Słowackiego do gmachu sejmowe- 
go. Powrót do mieszkania nastąpi tą samą drogą, tj. 
ulicą Słowackiego, Majerowską, Jagiellońską, w po- 
przek wlicą Karela Ludwika, ulicą Hetmańską, przez 
plae Marjacki i ulicą Sebieskiego, które to ulice bę- 
dą w czasie przejazdu iluminowane. 

* * 

Prezydent miasta rozesłał członkom kady miej- 
skiej następujące zaproszenie : Celem wzięcia udziału 
w uroczystem powitaniu najdostojniejszego następcy 
trenu, który przybędzie do Lwowa w sobotę dnia 2. 
lipca br. o godzinie 9. min. 55 wieczór, zechce W. 
pan radny przybyć w dnin tym punktualnie o godz. 

.81/ wieczorem do sali ratuszowej, zkąd reprezenta- 
cja miejska wyjedzie gremialnie dla zajęcia miejsca 
na trybunie przy bramie tryumfalnej na ulicy Gró- 
deckiej. 

Po powitanin arcyksięcia uda się rada miejska 
powozami z powrotem do miasta. 

Dnia następnego (3. lipca) z rana odbędzie się 
w pałacu namiestnictwa przyjęcie władz i deputacyj, 


| 
koncertu. 

Bilety na trybunę, 
przyjęcia nas Wysokim Zamku wydaje galic. Bank 
kredytowy (ulica Jagiellońska 3) dziś i jutro między 
10. a 11. przed południem. 

Bilety na drugą trybunę obok estrady arcyks. 
Rudolfa są do nabycia do niedzieli 12. godz. w po- 


w szeregu których 
corpore Jego ces. wysokości się przedstawi. 

W tym celu zechce w. pan radny przybyć 
punktualnie o godz. 9. rano do sali ratuszowej, zkąd 
cała rada uda się do pałacu namiestnika. Tegoż ga- 
mego dnia po południu o godz. 2t/} zwiedzi arcy- 
książę muzeum przemysłowe miejskie. Rada miejska 
oczekiwać go będzie u wejścia do ratusza od strony 
zachodniej od godziny 21/4. 

Ztąd uda się reprezentacja miejska na górę 
zamkową i zajmie miejsce przy bramie tryumfalnej, 
Po nadejściu najdost. areyks. Rudolfa postępować bę- 
dzie tuż za świtą arcyks., dopóki Jego wysokość ba- 
wić będzie na placu festynu. 

Dnia 4. lipca zechce pan radny przybyć o god. 
21/ą do szkoły ludowej im. Marji Magdaleny przy 
ulicy Leona Sapiehy , gdzie reprezentacja miejska 
czekać będzie przybycia Jego wysok. i tam pozosta- 
nie do jego odjazdu. 

Przy odjeździe arcyks. ze Lwowa (we wtorek 
dn. 5. lipca) wystąpi rada miejska w komplecie dla 
pożegnania najdost. gościa, w tym celu zechce w. pan 
raday przybyć o godz. 6t/3 na dworzec główny kolei 
Karola Ludwika. 


z 


Urządzeniem rautu w salach gmachu sejmowe- 
go zajmnje się z ramienia krajowego komitetu hr. 
Antoni (iolejewski. Oprócz tego zostali zaproszeni na 
gospodarzy pp: Kazimierz hr. Badeni, Juliusz Bielski, 
Albert hr. Cetner, dr. Jan Czajkowski, Zygmunt 
Dembowski, Stanisław Homolacs, Kornel Horodyski. 
Adam Jędrzejowicz, Stanisław Jędrzejowicz, Zygmunt 
Kędzierski, dr. Zdzisław Marchwicki, Edmund Mo- 
|ehnacki, dr. Aleksander Ogonowski, Artnr hr. Po 
tocki, Emil hr. Potocki 
ks. Adam Sapieha, dr. Feliks Szlachtowski, Zy- 
gmunt Sawczyński, Karol Schayer, Adam Skrzyński, 
dr. Aleksander Tcehorznicki, Emil Torosiewiecz, Mi- 
chał Walichiewicz, Antoni hr. Wodzicki. Dla roz- 
działu czynności zbiorą się gospodarze jutro o godzi- 
nie 2 po południu w sali sejmowej. Zaproszeni go- 
ście winni mieć z sobą zapraszające bilety na raut. 
Wchodzić będą przez dwie boczne bramy, gdzie po 
obu stronach rzeczy do przechowania oddawane będą. 
Główne wejście jest zarezerwowane dla arcyksięcia i 
jego świty i będzie zamknięte. 


$ * 


* 


Po raucie w gmachu sejmowym odbędzie się 
w sali kasyna mieszczanskiego uczta, wydana ko- 
sztem miasta artystom i śpiewakom, przybyłym dla 
edśpiewania kantaty Noskowskiego i jutrzejszego 


* bd 


* 
urządzoną przez komitet 


łudnie w handlu p. Karola Bałabaua ulica Halicka, 
zaś od godz. 1. będą sprzedawane przy rogu ulicy 
Teatyńskiej i Czerwonej. 

Bilety te mają tę samą wartość co bilety wstę- 
pu wydawane przez komitet miejski. 


* * 


Wydział Rady powiatowej lwowskiej poczynił 
następujące przygotowania na przyjęcie następcy tronu: 

1. Na stacji Zimnowoda-Rudno, przy wjeździe 
dostojnego gościa w granice powiatu, ustawiony bę- 
dzia czpalor wadłuż toru kolejowago x A00 pochodni. 
Równocześnie dane będą salwy moździerzowe: 

2. Na dworcu kolejowym we Lwowie Rada po- 
wiatowa wystąpi w komplecie wraz z deputacjami 
innych Rad na peronie. 

3 Front lokalu Rady powiatowej (uliea Czar- 
nieckiego 1.) został udekorowany w sposób artysty- 
czny wedle projektu p. Bronisława Zaremby. Malo- 
widła wykonał p. Dill, dekorator teatralny. 

4. Dla pożegnania arcyksięcia zbierze się lu- 
dność powiatu w dniu jego wyjazdu na stacjach ko- 
lejowych w Podborcach i Barszczowicach. 


Nowy wyrok na nibilistów. 


Praw. Wiestnik ogłasza nastepujący komu- 
nikat rządowy o działalności stowarzyszenia taj- 
nego „Narodnoj woli*, która zaznaczyła się w sze- 
regu przestępstw politycznych, dokonanych w la- 
tach 1883 i 1884, a wykrytych na śledztwie w 
latach 1885 i 1886. 

Dotychczas ujęto i oddano w ręce peters- 
burskiego sądu wojenuego 21 osób, oskarzonych 
o udział w powyższem stowarzyszeniu, które 
wzięło sobie za cel zniweczyć drogą przemocy 
istniejącą organizację państwową 1 społeczną. 
Nadto przekonano się, iż dymisjonowany sekre- 
tarz kolegialny Łopatkin (lat 41), z udziałem 
córki sztabs-kapitana Sałowa (lat 25) i syna u- 
rzędnika Suchomlina (lat 25), utworzył oddzielną 
grnpę, nazywającą się „centralną organizacją re- 
wolucyjną* i kierował czynnościami występnego 
stowarzyszenia, czem następnie, po ujeciu Łopa- 
tina, zajmował się kandydat uniwersytetu peters- 
burskiego Jakrbowiez (lat 25). Prócz udziału 
w ogólnych czynnościach stowarzyszenia rewolu- 
cyjnego, niektórzy z podsąduych popełnili szereg 
przestepstw, a mianowicie: syn ksiedza Staro- 
dworski (lat 22) i syn asesora kolegialnego Kona- 
szewicz w dniu 28. grudnia r. 1888, popełnili 
w Petersburgu, z obmyślanym z góry planem, za- 
bójstwa na osobie pułkownika żandarmerji Sn- 
diejkina i silnia poranili towarzyszącego nułko- 
wuikowi urzędnika Sndowskiego. 

Dałej: mieszczanin nikołajewski Antonow 
(lat 27) i mieszczanin moskiewski Wolnow (1. 29) 
brali udział w dniu 29. października i 5. listopada 
t. r. pod Charkowem w napadzie zbrojnym na 
pocztę w celu grabieży, przyczem w drugim na- 
nadzie pomagał mieszczanin mozyrski Jelko (l. 25). 
Prócz tego zamierzone jeszcze były napady przez 
syna radcy kol. Iwanowa (l. 28). Antonow zabił 
„ namowy Jelka w d. 20. stycznia 1884 r. pod 
Charkowem włościanina Szkriobę. Tenże sam An- 
tonow oraz syn radcy stanu Kuzin (l. 21) i mie 
szczanin ostrogoski Liwadin (l. 20) napadli w d. 
29. listopada 1884 r. pod Woroneżem na pocztę, 
przyczem Antonow zabił pocztyljona. Geier i je- 
szcze kilku podsądnych przygotowali w r. 1884 
w Ługzńsku bomby metalowe ; Lopatin dostarczył 
dwie takie bomby do Petersburga, a resztę zacho- 
wali u siebie w Rostowie nad Doneu mieszezanin 
nachiczewański Popew (1. 33) i mieszczanka ro- 
gaczewska Dobruskina (l. 23). Staro'lworski wy- 
konał w Sierpniu 1883 r. napad na straż policy jną 
i tem dopomógł do ncieczki przestępcy polity- 
cznego. Niektórzy z podsądnych urządzili tajemne 
drukarnie i przechowywali potrzebue dla nich 
przyrządy. 

Sąd na posiedzeniu od 8. do 16. czerwca r. 
b. skazał Łopatina, Sałowę, Suchomłlina, Iwanowa, 
Jakubowicza, Kuzina, Liwadina, Geiera, Popowa, 
Autonowa, Wołnowa, Starodworskiego, Konasze- 
wicza i Jelko na karę Śmierci przez powieszenie; 


także reprezentacja miejska tn | Jeszyna i Biełonsowa na lata cieżkich robót, 


Kirsanowa zaś na 4 lata wezienia. Trzech z pod- 
sądnych uniewinniono. Prziem sąd poczynił stara- 
nia. aby przy uprawomocniaiu wyroku mogła być 
zastąpiona kara: dla Suchalinowa i Walnowa na 
15 lat. Kuzina na 12, Doruszinowej na 8. dla 
Jelko i Geiera na 4 lata eżkich robót; dla Bie- 
tousa na zesłania na osiećwnie do odleglych gu- 
bernij Syberji. oraz dla Jesyna i Popowa do mniej 
odległych. Wyrok i wstawimie się sądu zatwier 
dzone zo:taly przez główndowodzącego w d. 27. 
czerwca, przyczem dla Jesna zesłanie na osie- 
dlenie zastąpionem został na zesłanie do gab. 
tomskiej. Cesarz darował żcie skazanym ua karę 
śmierci i rozkazał zesłać o robót ciężkich: An- 
tonowa, Starodworskiegz, .onaszewicza, Łopatina 
i Iwanowa bez terminu, Słowę na lat 20, Jaku- 
bowicza na lat 18, Greiera aś rozkazał zesłać tyl 
ko do gub. tomskiej na zanieszkanie. 
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Kronika miejscowy i Zamiejscowa. 


Lwów dniu 2 lipca. 


Członkami komisj centralnej dla spraw 
nauki przemysłowej, mianqyał rząd na okres pięcio 
letni: ks. Jerzego Czartorykiego, hr. Włodzimierza 
Dzieduszyckiego dr. Ferdynmda Weigla i dr. Józefa 
Wereszczyńskiego. 

* Mianowania. Krócva dyrekcja skarbu zamia- 
nowała kontrolora urzędów sprzedaży soli, Stani- 
sława Przybyłowicza, zarądcą, zaś adjunkta po- 
datkowego, Władysława Mzerskiego, i asystenta kasy 


* 


Władysław Przybysławski, | prowentowej, Józefa Brodwicza, kontrolorami urzę- 


dów sprzedaży soli. 

Rada szkolna krajow; mianowała nauczyciela 
szkoły etatowej w Toustołigu, Bartłomieja Furtaka, 
rzeczywistym nauczycielem ejże szkoły; tymczasowego 
nauczyciela szkoły filialnej w Zubkowie , Maksyma 
Stasiuka, stałym nauczycielm, zawiadującym szkołą 
filialna w Zubkowie ; młoduą nauczycielką tymczaso- 
wą szkoły etatowej w Pomqzanach. Wandę Ołonkow- 
ską, stałą młodszą nauczycełką tejże szkoły. 

* Zmarli. Ignary Starzecki,  żoł- 
nierz drugiego szwadronu kgii nadwiślańskiej z roku 
1881, zmarł dnia 1. lipca w Dynowie, przeżywszy 
lat 84. 

Dnia 21. z. m. zmrł w Warszawie Hipolit 
Ogończyk Kotarba Dobiuchowski, b. oficer 
artylerji wojsk polskich z wku 1831, ozdobiony zło- 
tym krzyżem wojskowym. 

Ostatnie listki z wieńc, chwały narodowej otrząsa 
czas; ostatni bojownicy x bohaterskich walk o nie- 
podległość narodową kładą się na spoczynek wieczny. 

= Upominki od arcyksięcia Rudolfa otrzymali 
w Krakowie komisarze policji pp. Kostrzewski Jan 
i Swolken Władysław. Są to piękne szpilki złote z 
brylantowemi cyframi R. 3. i cesarską koroną. Wy- 
rób odznacza się smakiem i subtelnością wykonania. 

* Prof. Pietr Chnielowski z Warszawy 
udał się na porę kąpielową do Rabki. 

/* Adam Asnyk baw w Poznaniu. 

+ /wegota Pauli, niezmordowany zbieracz pie- 
śni i podań ludowych, zasłużony autor zbiorów i 
rozpraw z tego zakresu li,eratury, obchodził wczoraj 
w Krakowie 50-letni jubileusz pracy i 73 rocznicę 
urodzin. Z tego powodu krakowski Preewodnik Bi- 
bliograficzny, mieszczący wzmiankę o pracach i za- 
sługach jubilata, wyszedł drukowany cały złotemi 
literami. Odbito także osobno jego wizerunek — sę- 
dziwtko badacza. 

* Rektorem czerniowiećkiej wszechnicy 
na rok następny wybrany został profesor prawa ka- 
nonicznego dr. Henryk Singer. ` 


* Dyrekcja bursy im. Jakubowicza w Brze- 
żanach ogłasza konkurs celem obsadzenia 24 opróż- 
nionych miejsce dla uczniów gimnazjalnych na rok 
szkolny 1887/8. Podania, zaopatrzone ostatniem świa- 
dectwem szkolnem, metryką, świadectwem ubóstwa i 
lekarskiem, oraz deklaracją, ile petent dopłacać mo- 
że, winne być wniesione najdalej do 20. lipca br. do 
dyrekcji bursy im. Jakubowieza w Brzeżanach. Dy- 
rekeja uprasza zarazem o dołączenie koperty, zaadre- 
sowanej do petenta i odpowiedniemi znaczkami poczto- 
wemi zaopatrzonej. Obsadzenie nastąpi 24. lipca br. 

* W sprawie pomnika Miekiewiczowskie- 
go. Ponieważ w dniu 9. przyszłego miesiąca ma się 
odbyć w Krakowie posiedzenie komitetu budowy po- 
mnika Mickiewicza, dla orzeczenia: komu ma być 
powierzone daisze prowadzenie tej sprawy, którą 
śmierć wytrąciła z dłoni śp. Zyblikiewicza — przeto 
warszawscy członkowie komitetu, zebrawszy się u St. 
hr. Kossakowskiego, postanowili przesłać prezydentowi 
miasta Krakowa, p. Szlachtowskiemu, swoje zdanie, 
wyrażone na piśmie, iż uznają za rzecz najwłaściwszą 
zdać ten obowiązek na jedną z instytucy| lub władz 
autonomicznych galicyjskich, jak np. na akademię 
umiejętności, magistrat krakowski, albo wydział kra- 
jowy. Wynurzono też życzenie, aby nowy sąd konkur- 
sowy złożony był z kandydatów, zaleconych przez 
samych artystów konkurujących ; dalej aby do kon- 
kursu, obok dzieł nowych, stanęły także i dawniejsze; 
wreszcie, aby termin konkursu przedłużono do 1. sty- 
cznia roku przyszłego. 

* Wakujące posady. Magistrat ogłasza. że 
wakują: Trzy posady asystentów pocztowych oraz 
tyleż posad prowizorycznych woźnych pocztowych 
w obrębie dyrekcji poczt i telegrafów w Czerniowcach 
z terminem do 7. lipca 1887 

Posada dozorcy więźniów przy zakładzie kar- 
nym w Stanisławowie z terminem podań do 9. lipca 


b. r. i takaż sama posada przy sądzie obwodo- 
wym w Wadowicach z terminem podań do 10. 
lipca 1887. 


Posada asystenta urzędu clowego przy jednym 
g urzędów cłowych w Galicji z terminem podań do 
30. lipca 1887. 

Tak powyższe posady, jakoteż wiele innych 
opróżnionych po za granicami kraju zastrzeżone są 
wysłużonym podoficerom — a bliższą wiadomość co 
do warunków i dotacji powziąć można w biurze IV. 
departamentu magistratu. 


* „Praca”, polskie stowarzyszenie we Wiedniu, 
którego celem jest piełęgnowanie języka ojczystego, 
obchodzić będzie w niedzialę 8. b. m uroczystość 
swego założenia w „MHótel Einsiedelvsi- w Ober-St. 
Veit koło Hiitteldorfu. 

Program obchodu mieści w sobie przemowy, 
śpiewy, tańce i ognie sztuczne. 

* Mały mankament geograficzny. Gazeta 
polska czerniowiecka pisze: „Ojciec arcyksiężnej 
Stefanii, a teść następcy tronu arcyks. Rudolfa, król 
belgijski Wilhelm zachorował bardzo niebezpiecznie. 
Jest to cierpienie pęcherza, a przebieg choroby noże 
nie być bez wpływu na dalszą podróż arcyks. Rudolfa 
po Galicji i Bukowinie." 

Dzienniki doniosły rzeczywiście, że stary król 
Holandji, Wilhelm III., protestant, z domu Nassau- 
skiego, liczący już dziś lat 70, zacherował, lecz 
drzewa genealogiczne nie wi'dzą nie o tem, żeby 
on był ojcem areyksiężnej Stefanii. Owszem każdemu 
wiadomo, że 83-letnia żona arcyksięcia Rudolfa jest 
córką Leopolda Il., katolickiego króla Belgii, liczą- 
cego lat 52. Następiło małe nieporozumienie geogra- 
ficzne : pomięszano Holandję z Belgią. 


GAZETA NARODOWA zNiedzieli dnia 3. Lipca 1887. 


* 


Sensacyjna wiadomość. Neues Wiener 
Tagblatt wiedeński donosi w telegramie z Krakowa 
z 30. czerwca: „Włeśnie (godz. 3/,10. wieczorem) 
rynek przed pałacem Potockiego był widownią ba- 
niebnej hecy antiżydowskiej. Z dzikim krzykiem rzu- 
cił się tłum pospólstwa na żydów i poturbował i'h. 
Pewien frajter, który się ujął za zagrożonymi, został 
potraktowany kamieniami. Pikiety wojskowe z ba- 
gnetami nasadzonemi rozprószyły pod wodzą komisa- 
rza policji Kostrzewskiego tłuszezę wzburzoną. Do- 
tychezas przedsięwzięto trzy aresztowania." Specjalny 


; Í 
nasz sprawozdawca donosi nam, że cala ta heca 


antisemicka jest prostym wymysłem korespondenta 
tego pisma, obliczonym na efekt. W całem doniesie- 
niu nie ma słowa prawdy. 

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Strzeliska stare, w powiecie bóbreckim, 
na budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł. 

* Wypadki. W arsenale koło kościoła Domini- 


kanów przygotowano ognie sztuczne na przyjęcie ar- | 


cyksięcia. Wskutek nieostrożności jeden taki nabój 
eksplodował wczoraj popołudniu. Mimo że obecny 
przy tem żołnierz natychmiast nabój na ulicę rzucił, 
przechodząca publiczność zaalarmowała straż ognio- 
wą i policję. — Wczoraj rano w rynku złamała 
nogę żona dorożkarza, mieszkającego pod l. 17 ul. 
Zielona. Biedną kobietę oawieziono do domu. 

+ Znaleziony płaszcz. Miejscowy urząd po- 
cztowy donosi nam, że konduktor pocztowy, powraca- 
jący z Sokala nocą z dnia 1. na 2. b. m. znalazł 
koło Zboisk na gościńcu pudło zawierające nowy 
płaszcz damski, po który właścicielka do bióra nad- 
zarządu głównej poczty zgłosić się może. 

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi: 

Przy wietrze północeno-zachodnim i przeważnie 
czystem niebie, ubiegła doba była pogodną. — Sre- 
dnia temperatura doby była 20 1° ©., najwyższa 23.50 
C., najniższa w nocy 13.00 C. 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 765.6 mm 

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
między Moskwą a Petersburgiem i wynosiła 750— 
755 mm., zwyżka na zachodnim Atlantyku i wyno- 
siła 775—770 mm., zniżka drugorzędna utworzyła 
się w Sycylii. 

Prawie od 21. z. m. znajduje się zniżka baro- 
metryczna ciągle w północno-wschodniej, zniżka dru- 
gorzędna w południowo-zachodniej Europie, zwyżka 
zaś na zachodzie. U nas w kraju wytworzyła się 
zwyżka drugorzędna, wskutek czego panuje prąd po- 
larny, który ścierając się z górnym prądem równiko- 
wym, powoduje zachmurzenie zmienne i wytwarza 
lokalne burze w kraju z nieznacznemi opadami. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 2. lipca. 

Wiatr o zmiennym kierunku, od N do E, śre- 
dnia temperatura doby około 20° ©, zachmurzenie 
smienne, powietrze więcej jak miernie wilgotne i 
skłonne do burzy, deszcz co najwięcej chwilowy 
z opadem nieznacznym. 

* Jutro d. 3. lipca: św. Eugeniusza. — 
św. Jułyana m. 


— Herszt rozbójników na Morawie, kóry w 
ostatnich czasach wzniecał formalny postrach swojemi 
rozbojami, odświeżając tradycję Rinaldinich i Dobo- 
szów, został, jakeśmy wczoraj donieśli, przez żandar- 
merję w Czerwonych wodach (Rotbwasser na Mors- 
wie) pojmany. [Lecz czy to istotnie sam groźny Szi- 
mak, czy tylko który z uczestników jego bandy, nie 
mo zupolnoj pewności. Schwytane indywiduum podaje 
że nazywa się Antoni Kaselik i jest piekarzem w 
Truebau. Rysopis osoby zgadza się jednak uderzająco 
z rysopisem Szimaka. Dokumenta opiewające na na- 
zwisko Kaselika, jakoto metrykę chrztu i książeczkę 
robotniczą miał aresztowany zabrać mężczyźnie za- 
mordowanemu w pobliżu Pohl a którego zwłoki zna- 
leziono w wodzie. Przy aresztowanym znaleziono ze- 
garki, pierścionki, łańcuszki. Panuje ogólne przeko- 

| konanie, że poimano istoinie Sziimeka. 


— Wykopaliska w Santa Lucla i Idrii. 
| 


Kustosz antropologiczno-etnograficznego oddziału mu- 
zeum dla historji naturalnej, Józef Szombathy, ukoń- 
czył obecnie trzecią tegoroczną kampanię wykopali- 
skową w Santa Lucia i powrócił z bogatemi zbiora- 
mi do Wiednia. Odkrył on na cmentarzysku 650 
płyt grobowych z popiołami zmarłych z perjodu hall- 
stadzkiego. Dotychczas w ogóle 3.000 grobów odkry- 
to, z czego kustosz Szombathy 1816 wykopał. Bar- 
dzo interesujące rezultaty dały wykopaliska w miej- 
scowości Idria, położonej w pobliżu Santa Lucia. Na- 
przód odkryto, tak jak poprzedniego roku, pewną 
ilość grobów z okresu La-Tóne, w których znajdo- 
wała się znaczna ilość broni i pizyrządów żelaznych. 
Następnie znaleziono dwa żelazne hełmy i jeden bron- 
zowy, na którym widniał starorzymski napis właści- 
ciela, Protemusa. Między żelaznemi narzędziami znaj- 
dują się przyrządy rolnicze, nożyce, obcęgi itp. 
Z bronzowych rzeczy były oprócz charakierystycznych 
na owe czasy ozdobnych przedmiotów, także i na- 
czynia, z których dwa opatrzone były równobrzmią- 
cemi napisami w staro-etruskim alfabecie. Najgo- 
dniejszym jednak uwagi ze znalezionych przedmio- 
tów, jest mała figura z bronzu, którą należy uważać 
jako unikat, gdyż dvtychczas z owych czasów nie 
znano plastycznych dzieł. Figura ta, którą znaleziono 
w odkrytym grobie w całkiem dobrym stanie, przed- 
stawia mężczyznę odzianego w krótkie szaty, przepa- 
sana pasem; na głowie ma hełm formy podobnej do 
znalezionego bronzowego hełmu. Na rękach i nogach 
znajdują się pierścienie, najeelniejsza ozdoba owych 
czasów. Róg i miecz, które prawdopodobnia w dło- 
niach statuetki spoczywały, nie zostały znalezione. 
W Idrji dotychczas znaleziono 45 grobów z popioła- 
mi zmarłych. 

— Nowy wiedeński Burgteatr, który za ośm 
miesięcy ma być ukończony i do użytku oddany, bu- 
dowany jest z uwzględnieniem wszelkich możliwych 
środków ostrożności tak, że katastrofa na wypadek 
ognia wydaje się niemożliwą. Nowa świątynia sztuki 
na Franzensring, zamiast zwykłych jednych schodów 
głównych, posiada ich dwoje, a prowadzą one przez 
skrzydła poprzeczne. Publiczność wchodzi przez czwo- 
ro drzwi. Wejścia i zakryte podjazdy dla personalu 
teatralnego znajdują się od tylnego frontu. Na trze- 
cią i czwartą galerję prowadzą specjalne schody, na- 
wet parter stojący ma także swoje osobne dwura- 
mienne schody, a stopnie i korytarze są bardzo sze- 
rokie. Teatr oświetlony będzie elektrycznością, nadto 
palić się będą świece; gazu i nafty w całym budyn- 
ku niema ani śladu. Sygnałów alarmujących moo nie- 
zliczona i chybaby się sprzysięgły moce piekielne, 
gdyby w danym razie wszystkie te aparaty miały od- 
mówić posłuszeństwa. Największe środki bezpieczeń- 
stwa zastosowano na scenie. Szkielet metalowy, któ- 
remu mury służą za osłonę, wznosi się na wysokość 
trzech piętr; pomosty, schody, przejścia, wszystko 
jest z metalu. Oprócz podłogi i sznurów płomienie 
nie tutaj zniszczyć nie mogą, nadto aparat deszczo- 
wy w mgnieniu oka całą scenę zalewa wodą. Kurty- 
na z blachy oddziela tylną scenę od frontowej, która 
znów posiada podwójną kurtynę żelazną, napełniają- 
cą się automatycznie wodą przy spuszczaniu, tak, że 
o przepaleniu mowy być nie może. Na scenie jest 
sześć wyjść na obie strony. Dekoracje nie są rozpię- 
te na drzewie, lez na ramach żelaznych, a po uży- 


ciu przenoszone do magazynu, 
| zupełnie innej ulicy. Jednym 
| pieczelisjiw dla teatrów jest na 
materjał palny, w postaci dek 
bezpieczeństwa mało pomogą, "w tebiuzu 
dować się będzie więcej dekoracyj, niż ich na mę 
przedstawienie potrzeba. Scena ma azerokości 31 „ne- 
trów, z których 20 przypada na żelazne kulisy ; wła: 
ściwa scena przeto obejmuje 11 metrów tylko, czyli 
o 3.5 metr. więcej, niż w starym Burgu. Każda 
cząstka sceny jest ruchoma, na jedno gskinienie 
wszystko się pod ziemię zapada. Zmiany dekoracji 
,przy odsłoniętej kurtynie nie będą się odbywały jak 
w starym Burgu, gdzie służba teatralna wobec wi- 
dzów meble wnosi i wynosi. W nowym Burgu je- 
dna scenerja zniknie pod ziemią, zkąd wnet,wznie- 
sie się druga. Słowem, nowa wiedeńska świs gnia 
sztuki ma być pod każdym względem ostatnim wyra- 
zem udoskonalenia. z 
— Fabrykacja zapałek. Wielką rewolucję wy- 
wołał nowy amerykański wynalazek w fabrykacji 
zapałek. Jak uwiadamia austro - węgierski jeneralny 
konsulat w Londynie, rozpoczęto tam próby z nową 
machiną, która z kolosalną szybkością 3000 zapałek 
i minutę produkuje. Pudełka do zapałek sporządza 


automatyczna maszyna w ilości 850 sztuk na minutę, 
a napełnianie tychże odbywa się za pomocą aparatu, 
który powoduje, że jeden robotnik prawie 40 razy 
więcej zrobić może, niż przy użyciu dawniejszej me- 
tody. Wynalazca i z tego jednakże rezultatu nie jest 
jeszcze zadowolony: oto ma on nadzieję, że po przed- 
sięwzięciu niektórych poprawek u' pierwszej maszyny, 
podwoi ona swą szybkość produkcyjną. 

— Studentki w Rosji. Liczba kobiet, oddają- 
cych się wyższym studjom w Rosji, wzrosła znacznie. 
W r. 1886 pobierało nauki w uniwersytetach rosyj- 
skich 779 kobiet, a to 243 uczyło się filologii, 500 
nauk matematycznych i fizycznych, 36 specjainie słu- 
chało matematyki. Z tego prawosławnych było '. 7 
a 139 izraelitek. Stanu wolnego było 748, zam" fyc 
31. Najwięcej było stanu szlacheckiego, córeń  rzłę- 
dników i oficerów (437), córek popów 84, } gów 
125, wieśniaków 10. Ze 112 słuchaczek zwy. 
zdało rygorcoza 85. 

— Zapytana co to jest szczęście, pani Ge- 
orge Sand odparła: „Szczęście jest jak żyd wieczny 
tułacz; wiele osób utrzymuje, iż widziało go przecho- 
dzącego, ale nikt go nie zatrzymał.“ 


Z popisu — na popis. 
Wędrówka muzyczna. 
(Dokończenie). 


Mieliśmy jnż wychodzić syci muzyki i okla- 
sków, których publiczność nie szczędziła; zgiełk 
jednak w przybocznej sali zwrócił naszą uwagę. 
Panienki biegały 4 bukietami, jedua niosła bon- 
bouierkę, luna srebrny jakiś przedmiot a jeszcze 
inna studjowała coś z pomocą zapisanej kartki. Za 
chwilę scenka się zapełniła, uczennice otoczyły 
nanczycielkę, podano jej podarki i bukiet a pa- 
uienką z kartką powiedziała mowę, z której jednak 
żadne słowo nie doszło do uszu publiczności, iz tej 
to przyczyny mowa ta nigdy drukowaną nie bę- 
dzie. Pani profesorka pocałowała kilka słuszniej- 
szych panienek w czoło — ezem byłem i ja roz- 
czułony. Mój organista jednak ręką strzepnął i 
głową pokiwał: 

— Wszystko tu u was jak na teatrze. 

Przebaczyłem st:remu zgryźliwość i na pro- 
pozycję jego, aby mu jutro towarzyszyć na popusie 
Towarzystwa muzycznego, przystałem z gotowością. 

Nazajutrz rano zeszliśmy się w Sali Towa- 
rzystwa. Byle jnż kilka minnt po ósmej. Egzamin 
z harmonji, kontrapnuktu i kompozycji już się 
skończył, choć o ósmej miał się rozpocząć. By- 
liśmy tem cokolwiek zadziwieni, 

— Gdzież ci kompozytorowie? — pyta mój 
organista z niezrównaną naiwnością, 

— Mój panie — powiadam — trzydzieście 
lat słyszymy we Lwowie, że Polacy nie mają ta- 
leutu do muzyki. Mielismy wprawdzie Chopina, 
Lipińskiego, Moniuszkę, mamy Żeleńskiego, No- 
skowskiego, Jareckiego, Paderewskiego, Zarzyckie- 
go, Wieniawskich, Barcewicza, Kochańską, Reszków 
i Mierzwińskiego, ale cóż to jest wobec endżo- 
ziemców l... Czyż nie czas, abyśmy uwierzyli, że 
nam tylko grać na fortepianie |... 


Dalsza dyspnta na ten temat była niemożli- 
wą, bo w tej chwili popis szkoły organowej się 
rozposzął. Przeszedł on jednak w okamgnieniu, 
gdyż produkowałe się tylko trzech uczniów. 

Mój organista, któremn się gra bardzo podo- 
bała, był jeauak zasmucony głęboko małą liczbą 
uczniów. 

— Powiedz mi pan — mówi — jakiego cuda 
„ewangelii potrzeba, żeby tych trzech organistów 
podzielić na 1000 kościołów Galicji ? 

, Nie odpowiedziałem nic, bo sam tego nie 
wiem. 

Następujący jednak popis szkoły fortepia- 
nowej przyniósł nam rozwiązanie zagadki. Zaży- 
liśmy 24 numerów jednym tchem. Mamy więc 
odpowiedź — prawdopodobnie z postępem sztuki 
i kościół katolicki zgodzi się na używanie forte- 
pianu w kościołach (oczywiście u nas w Galicji) 
a wtenczas i o organistów troszczyć się nie bę- 
dziemy. 

, Przyznać należy, że dzieci uczone przez pa- 
nią Maliszowę grały poprawnie, było nam jednak 
fortepianu trochę za wiele. 

Tegoż dnia po obiedzie, popis szkoły skrzyp- 
cowej znowu nas sprowadził do sali towarzystwa. 

Szkoła p. Wolfsthała świetnie się zaprezen- 
towała. Malcy grali doskonale; mały Teodorowicz 
pomimo tremy spisał się dzielnie, a Stierer tak 
był zadowolony efektem jaki sprawił, iż po skoń- 
czeniu koucertn Radego zakreślił z fantazją łuk 
smyczkiem w powietrzu, jakby chciał powiedzieć : 
„Poczekajcie, będę ja jeszcze większym!“ Panny 
Daczkowska i Podgórska mimo swych niewytwor- 
nych sukienek okazały się tak uposażonemi w t: 
lent, iż krótkie chwile ich ukazania się na estr: 
dzie z pewnością publiczność za najeenniejs: 
nważała. Mój towarzysz był rozrzewniony ; m“. 
że dawne czasy mu Się przypomniały, że chciałby 
tego Wolfsthala zbliska zobaczyć itd, Ja wtóro- 
wałem mu także w zachwycie, bo istotnie rezul- 
tat pracy Wolfsthala zasłngnje na wszelkie u- 
znanie, 

Następne dnie przepędzaliśmy razem z me- 
im towarzyszem, chodząc ciągle naprzemian Z po- 
pisu Marka na popis Mikulego, jak się to mówi 
w skróceniu. Słyszeliśmy uezniów pah: Lachner 
Kościeleckiej. Blajmównej, Markowej w jednej 
szkole i pp. Słomkowskiego, Kozłowskiego i Sie- 
rosławskiego w drugiej. 

— Trochę tam za szybko w górę nędzą ie 
talenta u Marka — zauważał mój organista. 

— Uspokój się pan — odpowiadam mu «4; 
tem — zato w konserwatorjam za powoli. 

Zgorszył się jednak mój muzykus niezmie 
nie szkołą spiewu z konserwatorjum, 
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mr e ë 
10 niezego, do niczego — mówił — 
„unger to Śpiewa, jak to mówią, jak 


słuszność rzecz wiście głos to SUrow 
tałcony Mide średniowiecznych 
i kantorów — nie zrobiono z nim nie, 
ak z głosami kobiecemi. 
Podsiwienie mego isna było nie do 
opisania, gly usłyszał Pat owne, 
p czę się śpiewaś " szkole fortepianu, a 
śpiewa lepiej jak tamte W szkole śpiewn! Szkoda 
tylko, że wysokie tony "19 54 JeSZcze postawione 
Na pewne. 
` — To rzecz prźj 
— zanważyłem. <A i 
— Nie tłumacz PR; tu u nas wszystko dzie- 
je się przewrotnie: przecież o Kozłowskim i Słom- 


: o czytałem, że są skrzypkami, a 
kowskim daw epianie. ą skrzyp 


| 


padku, że się czasem łamią 


licz a n : t 
; Poni uczeńuic p. Marka zaimponował nam 
obydwom ; mój towarzysz tylko narzekał, że go 
ten rodzaj olniewającej gry w jakiś niepokój 
dze: - 
zg Nowy kleruaek!.. nowy Kkiernnek !... — 


powtarzał z nabożeństwem, ale bez przekonania. 

Nauczycielka fortepianu, nienależąca do żadnej 
lzkoły, siedziała wraz ze swemi adherentkami 
niedaleko nss. Jeżeli się tylko pasaż jaki nie udał 
lub zawikłane miejsce zbyt mgłą pokryło, pani 
ta garaz oczy na dół spuszczała. Prawdopodobnie 
z ubolewania i współczucia koleżeńskiego... 

Oj ci muzykanci I.. > 

Po tych uciążliwych wędrówkach wśród ści- 
tku, gwaru i tłumu, doczekaliśmy się wreszcie po- 
pisn szkoły dyrektora Miknlego. l 

— Czego chcą właściwie od tego Mikalego, 
wszak to znakomita szkoła fortepianowa! 

— Niezawodnie zaczynam — twierdzą 
tylko niechętni, iż jako dyrektor konserwator jum... 

»- Dyrektor ? — przerywa mi organista — 


patrz „> myślałem że konserwatorjum nie ma 
Obecnie  Jnego. tylko że każdy profesor uczy 
tak we ng siebie... 


~. „ak nie jest — odpowiedziałem krótko, 
rumien. się trochę za nasze konserwatorjum, 
na szczęscie któraś z panien właśnie bardzo inte- 
resującą rzecz grać zaczęła. Słuchaliśmy wiąc da- 
ej z zadowoleniem. Po skończonym numerze pan- 
ny Sidorowicz, zaczęliśmy obydwa zawzięcie kla- 
skać, Istotnie młoda pianistka wyrasta w górę 
po nad wszystkie swe koleżanki, szkoda tylko, że 
grywa przeważnie tylko „Somnambnię.* 

Popis skończył się — pospieszyłem do re- 
dakcji. — Co pan robisz — powiadają mi — tu 
jaż ze szkół przysyłano kilka razy, że w gazecie 
nie o popisach nie ma. - 

— Bo jeszcze nie napisałem, tłómaczę SIĘ 
dość niepomysłowo, ale mam tn program £ na- 
zwiskami premiantek popodkreślanemi. — Dawaj 
pan — mówią. : A | 

Szukam go — daremnie... w tłumie gdzieś 
zgubił się a z nim razem przepadły z pamięci 
nazwiska wszystkich premiantek. Musiałem więc 
Popis opisać w przybliżeniu, niewą*pię jednak że 
jeszcze przyjdzie mi kiedyś napisać 0 niejednej 
z tych panien, skoro powyrastają na koncertowe 
pianistki. 9 

A propos panien, wspomnieć jeszcze muszę 
o znajomych nam pannach : Emci 1 Tuńei. 

Wiecie państwo co się stało? — Zadna mę- 
ła nie wzięła na fortepian, ani Emcia sa- 
lonowym ani Tańcia uczonym sposobem. Oto po 
daremnych nusiłowaniach porznciły niewdzięczny 
instrument a wzięły się do śpiewu i wstąpiły do 
„Lutni*. I czy uwierzycie państwo? — Obiedwie 
już od kilku miesięcy powychodziły za mąż. 

(X) 
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Dział ekonomiczny. 


Ostatnie notowania produktów. 
z d. 2. lipca 1887. 
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6.— do 650, wyka 560, lożyna czerw. 25.— do 40.—, 

„EA H Ho 50.—, koniczyna azwadzka 45 — 
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p | Pedwołoczyska : szenica 8.— do 8.60, żyto 5.— 


i. 50 do Ś7* owies 8.60 do 4.—, groch 
do 5.60, jęczm. lx 3.50 do 4.50, rzepak 9.10 de 10—, 


450) do 7, wy szyna czerwona 22.— do 40.—, 
laka ię zoo ks oyaa semasa — — 
0 -- — | 
s a 8.50 do 8.85, żyto 550 do 
A pęki l E Po 5.5, owies 8.60 do 4.50, ez 
hrs jęezmie k ta 8.15 do 5.—, rzepak 950 do 10.4 
M do 6.50, f ya Koniczyna czerwoną 25.— do 
Ro, koniczyne piałag5 > 480-—>1 Troniezyna sśwodz. 
=, 
—— do ——: bez worka. 
100 kilo netto A 
dza je 56 kiio loe0 Iwin da mę BU.— nemi- 
z ag Ha. pre- loco Iiwów 2450 do 


jw Usposobienie mdłe. 


Telegramy targowe z d. 1. lipca. 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. TRA 
do zł. <=, żyto od zł. —— do zł ——. Oko- 
wita od zł. 26.— do zł 26 25 i ść. 

Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na jesień 
od z} 7.78 doał. 7.79; rzepak od sł. —— do sł. 
=. ip: Pszenica żółta na lipieo-nierpień 184.— 
m e nii: A spirytus 67.40 m.; olej rzepako- 


w "ER Mąka sa 159 kilo p425 fr.; olej rze- 
à , . 
4290 gaj Ć 
pakowy —: Wiedeń od zł. —— da zł ——; Bre- 
Nafta. Hamburg loco 6.00, Ra lipiec 5.90, 


E oro grudzień 6.20, Antwerpia na lipiec 15.1/s 
a sierp, -grudzić 


Nowy-tork 6.*/o, Filadelfa 6-*/. 


aaa" e a. 
Pobyt Arcyksięstwa w Galicji. 
1. lipca. Wzdłnż torn kolejowe- 

: 26816 judności witały cesarzewiczą. 

go ustawione 4 ustawiona była na dworcn depu- 

W Bierzanewi” ielickich, z muzyką na czole, Na 

taja górników, Kłaj i Bochnia zgromadziła się 

- dk o podig owiata. W Bochni dworzec pię- 

tłnmnie ludno ny staraniem Rady powiatowej. 

knie dekorowź, -* „onkowie Rady, reprezentanci 

Zgromadzili 3$? min. Cesarzewicz wysiadłszy z 

urzędów, szkół ra z wielu osobami, przedstawia- 

wagonu rozmew'”” a mjęstnika. Zatrzymał się tak- 

R ginn pribi z kilku włościanami i rozma- 

że dłniszą Sh Stopnie, przeszedłszy przed fron- 

wiał z nimi. wsiadł arcyksiążę do 


a: rowej. 
ART A M obecnych na dworcu, ofia- 


(„Ba jekny bukiet. Był tu ustawiony 
ih en vi jgików z muzyką i sztandarami. 


Tarnów d. 


W Słotwinie było także świetne przyję- 
cie. Cesarzewicz rozmawiał tu z wielu osobami, 
a zbliżywszy się do deputacji włościan, mówił z 
nimi czas dłnższy płynnie po polsku. Przy szlaku 
kolejowym ukazały sie kenne banderje dzielnych 
Krakusów, pędząc na wyścigi z pociągiem. 

Tarnów d. 1. lipca. Muzyka 57 pułkn pie- 
choty zaintonowała na dworcu hymn ludowy. Ce- 
sarzewiceż stojąc w oknie swego wagonu, dzięko- 
wał uprzejmie. Na peronie zebrały się: kapituła 
i miejscowe duchowieństwo z ks. biskupem Ło- 
bosem na czele, Rada miejska pod przewodni- 
ctwem bnrmistrza Rogoyskiego, urżędnicy staro- 
stwa z ks. Ponińskim ua czele, urzędnicy, woj- 
skowość, nauczyciele, adwokaci, Izba notarjalna 
itd. Cesarzewicz powitany, rezmawiał na dworcu 
ze wszystkimi przedstawicielami i wieśniakami po 
polsku. Następnie cesarzewicz udał się „do przy- 
gotowanego powozu, gdzie obok niego zajął miej- 
sce ks. Enstachy Sanguszko. Orszak, składający 
się z kilkanastu powozów, poprzedzony ekwipa- 
żem burmistrza, ruszył ulicami: Kolejową i Kra- 
kowską, na których, po za szpalerem straży oby- 
watelskiej i młodzieży szkolnej, zebrały sie nie- 
przejrzane tłumy ludu, ku bramie tryumfalnej. 
Tutaj burmistrz powitał gościa krótką przemową 
w polskim i niemieckim języku, na którą cesa- 
rzewicz odpowiedział kilkoma słowy, poczem przy- 
jat wręczony mu bukiet. Trzykilometrewa niemal 
przestrzeń od tej bramy aż do pałacu w Gumni- 
skach roiła się tłumami. Lud wiejski, z ducho- 
wieństwem parafialnem, zgromadził się bardzo li- 
cznie w świątecznych strojach. 


Według polecenia ks. biskupa tarnowskiego, 
ludność cała wspólnie z dachowieństwem parafial- 
uem witać ma wszędzie cesarzewicza nie okrzy- 
kami vivat, lecz kościelnemi pieśniami: „Kto się 
w opiekę* i „Matko niebieskiego Pana*. p 

W Gumniskach na tarasie pałacowym pomi- 
tały arcyksięcia księżna Władysławowa Izabella 
Sangnszkowa (wdowa), księżniczka Helena San- 
guszkówna i księżna Teresa Sapieżyna. Panie, 0cze- 
kujące na werandzie pałacu gumniskiego, powitał 
cosarzewicz podaniem ira ręki. Służba w galowych 
mundarach tworzyła szpaler. Po ceremonii powi- 
talnej odprowadził ks. Eustachy Sanguszko gościa 
do przygotowanych dlań apartamentów w tylnym 
trakcie lewego pawilonu pałacowego, składającym 
się z dwóch komnat, umeblowanych gustownie 1 
z komfortem. Śniadanie odbyło się w wielkiej sali 
jadałnej, do ktorej wchodzi się przedsionkiem, 
gdzie wiszą na ścianach portrety familijne i gdzie 
zwróciły szczególniejszą uwagę trzy szafy, mister- 
nie rzeźbione w stylu renesansowym. W sali ja- 
dalnej, ze sklepieniem w gotyckie ostrołnki, awra- 
cał szezególniejszą uwagę zbiór rzadkiej porcelany 
saskiej i kolekcja porcelany sewrskiej. Całe ame- 
blowanie dębowe. Na środku wielki stół po- 
dłużny. 

W środka boku podłużnego zajął miejsce 
eesarzewicz, obok po prawej stronie ks. Włady- 
sławowa Sanguszkowa, po lewej księżniczka He- 
lena Sanguszkówna. Na prawem skrzydle za ks. 
Władysławową zajęli miejsca : p. namiestnik Za- 
leski, hr. Bombelles, jenerał Gemingen, komen- 
dant w Tarnowie, hr. Rosenberg-Orsini, wreszcie 
Józef hr. Potocki; na lewem skrzydle za księ- 
Żniezką Heleną : jen. ks. Windischgrätz, ks, Te- 
resa Sapieżyna, pułkownik Kielmaunsegg, szef 
sztabu jenerała  Windischgratza, i hr. Ignacy 
Potulicki z Bobrownik Naprzeciw arcyksięcia z8- 
jęli miejsce gospodarz, ks. Eustachy Sanguszko, a 
na prawem jego skrzydle marszałek hr. Tar- 
nowski, prezes rady powiatowej jasielskiej Kotar- 
ski, wiceprezes Rady powiatowej dąbrowskiej ba- 
ron Konopka, radca dworu Klaudy, bnrmistrz Tar- 
nowa Rogoyski i prezes Rady powiatowej gorli- 
ckiej Płoeki; po lewej stronie ks. biskup Łobos, 
starosta tarnowski ks. Poniński, pułk. Giesl, radca 
dworu Sochor, prezes Rady powiatowej nowosą- 
deckiej Gustaw Romer i prezes grybowskiej Rady 
powiatowej bar. Branicki. Po stronach krótszych 
stołu: redaktor Gaseży Lwowskiej Adam Krecho- 
wiecki, wiceprezes tarnowskiej Rady powiatowej 
dr. Mikaciński i ks. Leon Sapieha. 

, Przy rampie kolejowej, a więc w miejscu, 
gdzie się rozpoczyna terytorjum obszaru gumnic- 


kiego, ustawiono kosztem ks. E. Sanguszki bramę | k 


tryumfalną, strojną w zieleń i kwiaty. Cała dro- 
ga, prowadząca od tej bramy aż do wjazdu do 
parku książęcego, mdekorowaną była tarczami z 
herbami państwowemi, cesarskiego domu i domu 
belgijskiego, Galicji, książąt Sanguszków, wreszcie 
miasta Tarnowa. Wzdłuż tej drogi ustawieni byli 
włościanie, wyłącznie z dóbr księcia Sanguszki, 
Bramę wjazdową, prowadzącą do parku, zamie- 
niono w wspaniały łuk tryamfalny i przyoadobio- 
no ją godłami rozlicznemi i trofeami myśliwskie- 
mi. Były tam między innemi dwa olbrzymie łby 


h | dzików, zabitych w dobrach tarnowskich, łeb ro- 


gacza niezwykłej wielkości, kilka wypchanych sę- 
pów i orłów, a między temi orła zwanego cesar- 
skim (aquila imperialis). Po nad tem wszystkiam 
błyszczała w czerwouem poln złota cyfra R. 
W chwili wjazdu cesarzawicza do tej bramy, ode- 
grał umieszczony w głębi parku kwartet waltor- 
nistów fanfarę cesarzewicza Rudolfa. Oranżerja, 
przytykająca do pałacu, ubraną była festonami, 
chorągwiami, tarczami kerbowemi i cyframi R. S. 

Powrót z Gumnisk na peron kolejowy na- 
stąpił o godz. 12. w połndnie. 

W Tarnowie zaprosił arcyksiążę jeneralnego 
dyrektora kolei Karola Ludwika Sochora do wa- 
gonn dworskiego, w którym tenże aż do przyby- 
cia do Łańcuta pozostał. f 

Czarna d. 1. lipca. (Godz. 12. min. 50). 
Dzięki niezmordowanej pracy prezesa Wydziałn 
powiatowego Midowicza co do ugrapowania de- 
putacyj, a naczelnika stacji Stampfa co do dako- 
racyj, wszystko wypadło świetnie. Pociąg przyjęty 
został salwą milicji brzosteckiej i „muzyką, a 
dziesięć dziewczątek obrzuciło wysiadającego arcy- 
księcia bukietami. Arcyksiążę rozmawiał z sta- 
rostą Szaszkiewiczem, prezesem Midowiczem, hr. 
Reyem, Garbaczyńskim. br. Horochem, Sękow- 
skim, Michałowskim i Horodyńskim. Pociąg stał 
dwie minuty. 

Rzeszów d. 1. lipca. Wśród radośnych 0- 
krzyków wjechał pociąg dworski na pięknie ude- 
korowany dworzec. Arcyksiążę przegłądnąwszy 
kompanię honoro 7ą, rozmawiał z przedstawione- 
mi mu osobami i depatacjami. Deputacja pań 
z panią Rajską na czele, wręczyła arcyksięciu 
przepyszny bnkiet. 

Łańcut d. 1. lipca. Pociąg dworski przy- 
był tu o godz. 2. min. 35. Na peronie pięknie 
ndekorowanym oczekiwali przybycia arcyksięcia 
szlachta, Rady powiatowe, wojskowość, reprezen- 
tanci władz rządowych, włościanie itd, Po powi- 
taniu grono dam wręczyło cesarzewiczowi bukiet, 
Przy wjeździe do miasta u bramy tryumfalnej 
DR cesarzewicza burmistrz krótką przemową 

esarzewicz wsiadł do pa i 
miej onak mago maa b pa O 
stojny gość wraz z świtą ndał się do zamku my- 


śliwski Julin, 23 
Mae ulin, 22 kilometrów od Łańcuta odda- 


Powóz cesarzewicza wyprzedził ekwipaż ze 

starostą łańcuckim, p. Kleebergiem i merszałkiem 
Rady powiatowej, p. Kellermsśnem. Cały orszak 
składał się z 18 ezterokonnych ekwipaży. Wzdłaż 
drogi zgromadzona była ludność wiejska z ducho- 
wieństwem i bractwami. Po drugiej stronie mo- 
stu na Wisłoku wzuiesiono gastowną bramę po- 
witalną, z odpowiedniemi napisami i herbami. 
] W chwili wjazdn cesarzewicza na most po- 
jawiły się promy i łodzie, napełnione Świątecznie 
przystrojonym ludem, a muzyka, nmieszczona na 
jednej z tratw, zaintonowała bym lndowy. Drugi 
łuk tryumfalny w stylu gotyckim wzniesiono przy 
wjeździe do lasów dworskich, trzeci wreszcie w 
miasteczku Żołyni. Przy bramie leśnej czekała 
przybycia cesarzewicza cała słnżba leśna dóbr 
łańcuckich w pełaych mundurach, w liczbie kilku- 
nastu leśniczych i 60 leśnych. Przy nowo zbndo- 
wanym bardzo pięknym kościele w Żołyni, złożyło 
hołd cesarzewiczowi dnchowieństwo miejscowe. 
W Jnlinie powitali gościa chlebem i solą hr. Al- 
fredowie Potoccy i hrabina Romanowa Potocka. 


Po przyjeździe do Jnlina cesarzewicza i or- 
szaku odbył się obiad. Ustawione dwa stoły; dwor- 
ski w sali jadalnej i marszałkowski, w sali bi- 
lardowej. Przy pierwszym zasiedli: Cesarzewicz, 
hrabina Marja Potocka, hr. Romanowa Potocka, 
pan namiestnik, jenerał ks. Windischgratz, br. 
Emil Potocki, br. Artar Potocki z Krzeszowio, 
marszałek hr. Tarnowski, hr. Bombelles, hr. Al- 
fred Potocki. 

Przy stole marszałkowskim: Hr. Roman i 
hr. Józef Potocey, jako gospodarze przy tym sto- 
le; hr. Rosenberg, baron Giesl, baron Hofmeister, 
hr. Oskar Potocki, radcy dworu Claudy i Sochor, 
prowadzący pociąg dworki, starosta rzeszowski 
Kleeberg, Fischer, kasjer dworu jego cesarskiej 
wysokości, prezes Rady powiatowej łańcuckiej 
Kellerman, wiceprezes tejże Rady ks. Ziemiański, 
Adam Krechowiecki, superior OO. Jezuitów w 
Łańcucie ks. Głowacki, dr. Bielański hzyk miej- 
ski, Szczerbicki jeneralny pełnomocnik dóbr hra- 
biów Potockich. ś 

Po obiedzie o godzinie 7 wieczorem wyjechał 
cesarzewicz na podjazd na rogacze do rewiru Wy- 
drze, towarzyszył mu tylko hr. Koman Potocki. 
Inni goście udali się do innych rewirów. Na łą- 
kach w pobliżu dworca kolejowego w Łańcncie, 
eraz w lokalnościach gorzelni, odbył się wielki 
festyn lndowy, połączony z rozmaitemi zabawami 
i loterją fantową, z której dochód przeznaczono na 
zasilenie fnnduszów stowarzyszenia „Czerwonego 
krzyża *. 

Po powrocie z polowania nastąpiła ilumina- 
cja w parku. 

Cesarzewicz ze świtą przenocował w Julinie, 
który leży wśród piętrzących się dokoła lasów, 
zajmujących siedmiomorgowy obszar. Jest to je- 
dnopiętrowy pałacyk w stylu szwajcarskim. Pała- 
cyk ten zbudowany wyłącznie z drzewa przed 
ośmiu laty i nazwany Julinem, od imienia jednej 
z córek hr. Alfredowstwa Potockich, służy często 
za punkt zborny dla myśliwych, spieszących ztąd 
w głębokie bory. Dokoła pałacyku ścielą się gu- 
stowne gazony, bnjne trawniki, poprzerzynane 
ścieżkami, a całość ujęta jest drucianą siatką w 
kwadrat, którego trzy boki posiadają bramy wja- 
zdowe. 

Z werandy wchodzi się do sali bilardowej, 
ściany tego saloniku politurowane na jasion. Na 
lewo znajduje się salon recepeyjny, na prawo ja- 
dalnia, cały zaś korpus pałacowy zajmują pokoje 
gościnne, kuchnie, kredensy itd. Ściany salonu re- 
cepcyjnego obite są materią w bukiety i kwiaty. 
Meble obrzucone gustownie pysznemi makatami, 
materjami chińskiemi, a jedna z kanap zasłana 
prześlicznym dywanem, przywiezionym z Egiptu 
przez hr. Romana Pocockiege. Na ścianach wisi 
mnóstwo pięknych sztychów, między temi tak 
rzadkie dzisiaj Franciszka Smuglewicza, przedsta- 
wiające różne fazy historji polskiej; dalej sztychy 
z zeszłego wieku, wyobrażające portrety panują- 
cych. Drzwiami na prawo z 8ali bilardowej wchodzi 
się do salonu jadalnego, obitego ciemnym, koloru 
hawanna, w desenie, aksamitem. Ściany okryte są 
trofeami myśliwskiemi, oraz skrzydłami i piórami 
głuszczów w formie wachlarzy. Meble i przybory 
redensowe z dębiny w stylu roccoco. Na Środku 
wielki stół owalny. W jednym rogu stoi wypcha- 
ny niedźwiedź z tacą w łapach. Z sali jadalnej 
prowadzą drzwi na werandę, przed którą na gazo- 
nie wzniesiono gustowny pawilon, gdzie umieszczo- 
no orkiestrę wojskową, która przygrywała podczas 
obiadu. 

„Z sali jadalnej prowadzą podwójne schody 
na pierwsze piętro, Klatka schodowa przybrana w 
emblemata i trofea myśliwskie, między któremi 
zwracała na się szczególniejszą uwagę skóra ba- 
R se przywieziona przez hr. Romana Potockiego 
od móryki; łby łosia i dzika, wypchane różnego 

zaju zwierzęta. Z klatki schodowej prowadzi 
szereg drzwi do różnych apartamentów. Aparta- 
IE przeznaczony na sypialnię cesarzewicza urzą- 
ko 4 wspaniale, Drzwi przysłonięte portjerami z 

sztownych makat, ze złotym orłem w górze 
rozpiętym na pąsowym aksamiełe. Sypialnia obita 
jeamowym kretonem, cała posadzka zasłana szkar- 
łatnym aksamitnym dywanem. U węzgłowia sze- 
rokiego złoconego łoża rozpięta epe A makata 
z XVI wieku, przedstawiająca Świętą Rodzinę z 


postaciami złotemi en relief, a po bokach makaty 
d klęcznikiem, usta- 


z herbami Lubomirskich. Na 
wionym obok łoża i przysłoniętym makatą ze zło- 
tym monogramem, wisi nadzwyczaj pięknej roboty 
srebrna Madonna, ofiarowana hrabiemu Alfredowi 
Potockiemu i jego małżonce przez ich dzieci na 
pamiątkę srebrnego wesela. Na stoliku z przybo- 
rami do pisania znajduje się w pięknych ramach 
fotografia uastępcy tronu i arcyksiężnej Stefanii. 

Z klatki schodowej pierwsze drzwi na prawo 
prowadzą do pokoju (zielonego), gdzie pomieszczono 
p. namiestnika i marszałka krajowego ; obok znaj- 
duje się pokój (popielaty) w którym zamieszkał 
jenerał książę Windischgrätz; pokój środkowy 
zajął ochmistrz nadworny hr. Bombelles, a do tego 
pokoju przytyka komnata cesarzewicza, szereg zaś 
komnat pierwszego piętra zamyka pokój kamer- 
dynera cósarzewicza, W pokojach gościnnych na 
dole umieszczone zostały osoby świty : hr. Rosen- 
berg, baron Giesl, pułkownik Hofmeister i kasjer 


dworu najd, następcy trona, p. Fischer. Hr. Al- |} 


fredowa, hr. Romanowa, hr. Alfred Potocki i kilkn 
z członków domn hr. Potockich zajęli mieszkania 
w jednopiątrowej oficynie, reszta zaś gości i do- 
mowników na przyległych folwarkach i rewirach 
lasowych. Tuż za oficynami zbudowano na prędce 
halę dla służby, obok zaś szałas i dwa namioty 
na skład knfrów i rzeczy tak dworskich, jak naie- 
żących do gości, którzy przybyli w orszakn arcy- 
książęcym. Straż pożarna, która czuwała bez 
przerwy nad bezpieczeństwem budynków, zajęła 
trzeci namiot. Julin, który był dotąd połączony 
telefonem z zamkiem łańcuckim, połączony został 
także drntem elektrycznym z najbliższą stacją 
telegraficzną w Żołyni. Na czas pobytu cesarze- 
wicza sprowadzono muzykę wojskową pułkn pie- 
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Łańcnt d. 2. czerwca. 


formy senawu i uchwalili następującą rezolncję : 


(S.) O oznaczonej godzinie przybył wczoraj | Zgromadzenie uznając, że organizacja senatu w 


arcyksiążę do Łańenta, gdzie powitali go na pero- 
nie Alfred i Roman Potoccy, marszałek Rady po- 
wiatowej Kellermann, naczelnik władz rządowych, 
delegacje gmin i tłnmy doborowej pabliczności. 
Muzyka wojskowa zaintonowała hymu ludowy, z 
którym zlewały się entuzjastyczne okrzyki powi- 
tania. Cesarzewicz rozmawiał uprzejmie z kilkema 
osobami, poczem udał się do przygotowanych po- 
wozów, których było przeszło dwadzieścia z Kra- 
kusami ua kozłach i zaprzęgniętych w doborowe 
czwórki. Podróż do Julina pomimo trzy milowego 
oddalenia trwała zaledwie 85 minut. Na całej 
drodze wspaniałe bramy tryumfalne, łnki, festony, 
mnóstwo lndności wiejskiej i z okolicznych mia- 
steczek przybranej świątecznie. Na werandzie pa- 
łacykn w Julinie powitały dostojnego gościa hr. 
Alfredowa i Romanowa Potockie. O godz. 5. na- 
stąpił wykwiutny obiad w dwóch salach na 28 
nakryć. W pawilonie przygrywała wojskowa mn- 
zyka. Rozmowa podczas obiada nadzwyczaj była 
ożywioną. Cesirzewicz rozmawiał swobodnie pra- 
wie z każdym z zaproszonych. 

O godz Tej cesarzewicz z Romanem Potoc- 
kim wyjechał na polowanie do rewirn „Wydrze*. 
Część gości udała się pojedynczo lnb po dwóch do 
inuych rewirów. Cesarzewicz ubił ogromnego ro- 
gacza. Wieczorem śliczny pałacyk jnliński i cały 
park zajaśniały czarującą ilaminacją. Na kra- 
wędziach lasu, obejmnjącego dokoła park, paliły 
się beczki smolne i łnczywa. Tysiące różnorodnych 
lampionów i ognie sztuczne, pnszezane przez pi- 
rotechnika z Wiednia, wywołały wspaniały efekt. 
Całe towarzystwo zabawiło przy dzwiękach magy- 
ki przeszło do godziny 11 na werandzie. Pomimo 
ogromnego napływu ludności, panował bez przerwy 
godny podziwienia porządek. W Łańcucie odbył 
się wczoraj wielki festyn ludewy kosztem Rady 
powiatowej. 

( Telegramy). 


Łańcut d. 2. lipca. Dziś 0 Świcie udał 
się cesarzewicz Rudolf w towarzystwie hr. Romana 
Potockiego i kilka panów z zamkn w Julinie na 
polowanie. Po Śniadaniu nastąpił o godzinie 11:/, 
wyjazd z Łańcuta, ; 

Jarosław d, 2. lipca. Pociąg dworski przy- 
był tn o godz. 121/, w południe. Wzdłuż drogi 
ustawieni byli włościanie obu obrządków, kler 
polski i ruski w szatach kościelnych. z chorągwia- 
mi. Arcyksięcia przywitał imieniem Rady powia- 
towej, hr. Władysław Koziebrodki, przemową w 
języku polskim i rnskim. 

Przemyśl dnia 2. lipiec. Całe mia- 
sio przystrojone 0 iie możności jak uajwspa- 
nialej. Mnóstwo szlachty przybyło z okolicy; ho- 
tele przepełnione. Goście i miescowi mieszkańcy 
czuwali prawie przez całą noc do raná. Dwie bramy 
tryumfalne, jedna przy wyjeździe z dworca, draga 
na gościńcu krasiczyńskim, zwracają na siebie 
uwagę bogactwem dekoracji. 

Pociąg dworski, który prowadzą pp. Sochor 
i Sladkowski, przybył po godzinie 12 do stacji 

urowica, gdzie go również jak i w Przemyślu, 
imieniem powiatu i gospodarza, powitał ks. Adam 
Sapieha w trzech językach, polskim, rnskim i nie- 
mieckim. Odezwały się radośne okrzyki: „Niech 
Żyje l“ 

* W Przemyślu, po złustrowaniu kompanii ho- 
norowej z mnzyką, intonującą hymn cesarski, 
udał się cesarzewicz w towarzystwie ks. Sapiehy 
sześciokonnym powozem do Krasiczyna, gdzie się 
odbędzie obiad galowy. Pobyt arcyksięcia Rudolfa 
w Przemyślu i Krasiczynie obliczony na sześć 
godzin. 


Teligramy własne „Gazety Narod. 


wiedeń d. 2. lipca. Tym razem ma już 
stanowczo pewną być wiadomość, że d. 15. bm. 
nastąpi otwarcie linii kolejowej Wrania-Ueskib- 
Salonika. (Nową linią jest tylko linia z Wrani, 
miasta serbskiego na granicy tureckiej, do Ueskib, 
czyli Skopla, stacji dawnej już kolei Mitrowica- 
Salonika). Wypadek ten, «<ddawna wyglądany 
z upragnieniem, napawa teraz trwogą Wiedeń, 
a zwłaszcza Peszt, który jeszcze kilka tygodni 
temu wróżył sobie przyszłość Paryża Wschodu, 
skoro linie do Saloniki i Konstantynopola będą 
otworzone. Tymczasem okazuje się, że Anglicy, 
Francuzi i Szwajcarzy oddawna wszystko przygo- 
towali w Salonice, aby ztamtąd do reszty wy- 
przeć handel austro-węgierski w Macedonii i Ser- 
bii — podczas gdy handel ten żadnych zgoła za- 
biegów nie poczynił. 

Wiedeń d. 2. lipca. Według doniesień gra- 
doekich, styryjski marszałek krajowy i burmistrz 
gradecki ałożyli już program przyjęcia arcyka. 
Rudolfa, który niezadługo przybędzie do Gracu. 
W gmachu sejmowym ma się odbyć raut a w sa- 
lach redutowych dany przez miasto bankiet Be- 
dzie oraz wielki festyn lndowy. 

Wiedeń d. 2. lipca. Z okazji manewrów 
jesiennych w wrześniu, zwidzi cesarz także for- 
tece ołomuniecką i stanie kwaterą w pałacu ar- 
cybiskupim. 

Budapeszt d. 2. lipca. Pester Lloyd zazna- 
cza, że według rządowego planu finansowego, nad- 
wyżką przychodów zostaną zyskane okeło 16 milo- 
nów, a mianowicie: z należytości prawnych 1 mil., 
z podatku konsumcyjnego 2, z monopola tytonio- 
wego 3, a z podatku od wódki 10 milionów. 

.. Eger d. 2. lipca. W Francensbadzie robią 
wielkie przygotowania na przyjęcie cesarzewiczo- 
waj. Dworce świątecznie przystrojone. Odbędzie 
się wielka owacja. 


[i "zp 0 


Ttligramy „Gazety: Narodowej“. 


(Z biura korespondencyjnego). 


Wiedeń d. 2. lipca. Król serbski odwidzi 
wczoraj popołudniu kr. Kalnokiego, a mie 
węgierskiego ministra prezydenta Tiszę. Król za- 
bawi we Wiedniu do poniedziałku lub wtorku. 
m Wiedeń d. 1. lipca, W kościele parafilnym 

„9urgn odbyło się dziś z rana uabożeństwo ża- 
a ZR cesarza Ferdynanda. Na nabożeństwie 
yli obecni: cesarz, członkowie rodziny panującej, 
hr. Kslnoky, Bylandt i t. d. 


Wiedeń d. 1. lipca. Król serbski przybył |* 


tu znowu o 


chał godzinie 11. przed południem i zaje- 


do hotelu „Imperial*. 
Paryż d. 2. lipca. „Ajencja Havas“ donosi 
2 Krety: Ruch wzrasta; chrześcianie gromadzą 
się w górach, muzułmanie uciekają ze wsi do 
miast. Obawiają się wybuchu powstania. Powo- 
dem ma być opieszałość Porty co do żądań Kre- 
| teńczyków, tudzież intrygi pewnego państwa, któ- 
reby chciało usadowić się na Krecie. - 
Rzym d. 2. lipca. Depretis przychodzi do 
zdrowia. Król odwidził go wozoraj i zabawił 
godzinę, 
Rzym dnia 2. lipca. Senatorowie odbyli 
wczoraj czwarte tajne posiedzenie w sprawie re- 


madrych granicach Kkonstytneyjnych może i po- 
winna być ulepszoną, wzywa komisję do przedło- 
żenia wniosków, w którychby myśl konstytucji co 
do składa i sprawowania funkcyj senatu rozwi- 
niętą i silniej uwydatnioną była, a oraz podane 
zostały sposoby kn osiągnięciu tego celu, — 
Sześciu senatorów głosowało przeciw temu. 

Kronsztadt d. 2. lipca. Car i carowa od- 
płynęli wczoraj popołndniu pancernikiem „Wło- 
dzimierz Monomach* do Bjórkoesund (w Finlandji). 

Londyn d. 2. lipca. Wczoraj obradowała 
Izba lordów nad sprawozdaniem do nowelli agra- 
ryjnej dla Irlaudji. Salisbury oświadcza, ża od- 
stępnje od artykułu, dającego właścicielom ziemi 
prawo zmuszania zalegających z tenntą dzierzaw- 
ców do oświadczenia niewypłacalności. 


(O a a 
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Przyjechali do Lwowa 


dnia 2. lipca 1887 : 


Hotel Angielski. J. Wiśniewski z Ciemierzyniec. W. 
Krzyżanowski z Lisek. F, Jasiński z Zahaypola. A. My- 
ślakowski z Mogilnicy, J. Gąsiorowski z Brzeżan. W. 
Heller z Rzeszowa. J. Dębicki, Q. Sysak, E. Sucharda z 
Kołomyi. 

Hotel Żorżą. Wł br. Czechowiez z Glinny. J. Wer- 


nieki z Lachowiec. Wł. Czaykowski z Medwedowic. W. 
Postruski z Wojniłowa. M. Paygert z Zacisza, T. br. 
O. Behnell 


Horoch z Woa. M Ehrenfeld z Wiednia 
z Firlejówki. A. br. 
Komborni. 


OE e 
Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 2 lipca. (Z Izby handlowej.) 
I. Akojo za sztukę. 


Starzeński z lławczy H. Szeliski z 


płacą  tądają 
Kolej galic- Kar. Ludw. 200 zł. m k. . . 206— 209.60 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska . . . . .. . MW 6— 
Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w a.. 275.— 280.— 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200 sł, w.a. 211— 216.— 
II. Listy zastawne za 100 sł. 
Banku bypotecznego galicyjskiego 6*/, = m 
A a - . $5.50 100.50 
; 1 gal 8 wyl. 1 , pr. 102.50 108.70 
Banku krajowego 4'/4'/, los. w 51 l. . . 96. -  97.—5 
Towarzystwa kred. galie. jo > > - - . 10135 102% 
s kredyt. gal. zièm. dh + +. « 9500 96. 

> kred. gal zlem.5*/, los. w 371. 10135 10335 
A krod. £ cje i 08. w Aal 9260 9850 

3 kredytowego gal ziem. 4'/,*/, 
los. w 53 | sy zą ki — 100.— 
> kred. gal. ziem. 4*|, los. w561. 92.—  98.— 

IL. Listy dłażne za 100 sł. 
Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 8%, 47.—  50.— 
Gal. Z. kredyt. włość. (d. 50),) 2/0, . . 41— M 

Ozóln. roln. kredyt. zakt, dla Gal. | Buk. 
6/10. w 15 lat o 0 „a . p m 

IY. Obligi sa 100 
Indemnizacyjne Gaa yj. 5o m. k. . . . 104.— 106.—- 
Kom. banku krajowego 6°/⁄, w. a. Lem. . 100.— 101. -- 
Pożyezka krajowa z r. 1878 60/, w. a. . . 108.50 106.60 
Pożyczka krajowa 1883 41/07, . . . . 94. 96.60 
V. Lesy. 

Losy miasta Krakowa . . pe "Pf 16.50 18.50 
Losy miasta Stanisławowa TE 28.50 8i.— 
VI. Monety. 

Dukat holenderski . . . a. . . . « 5.88 5 98 
Dukat cesarski . . . . . . . . 5.91 8.02 
Napelcondor aa a OR "PF 10.00 10.11 
Półłmperjał rosyjski . . . . . . . . 10.82 10.48 
Rubel rosyjski srebrny . . . . e.a’ 1.54 1.64 
Rubel rosyjski papierowy . . 1.12 1.14 
100 marek niemieckich . . . . . . . 6165 62.35 


Brebro za 100 złr. 
Kupony w srebrze 


Wiedeń dnia 2. lipea. godzina 10 min. 86 przeć 
południem. Akcje kredytowe 282.—, Anglo- austrjaskie. 
—.—, Unionbank 209.- , Kolej Kar. Ludw. 207.—, Ke- 
lej poindniowa 8375, Renta papierowa —.—, 8*| Gałle. 
bip. listy zast. prem. 4140], Galicyjskie Biy 30- 
stawne Banku krajowege 96 —, 4'/,”/, gal. pożysska kraj. 
z 1888 r. ——, 50], Gal. Hip. listy zastawne —.—, Weg. 
4/, renta złota 10142, Napoleandor 10.04. Rosyj. ban- 
knoty ——.—, Usposobienie słabe 


Berlin dnia 1. lipca godzina 6 mia. 10 popoł. 
Rosyjs. banknoty 1815U, Akcje kredytowe 454. —, Lem- 
bardy 13550, Galicyjskie 83.—, Pożycz. wsohod. 66.50. 
Austrj. banknoty 160 70 


Paryż 8*|, Renta 81.70. 

Wiedeń dnia 1. lipea godz. 1 min. 45 pepel. 
Alpiny 19ex, Węg. akeje kr. 285.50 Anglo-4.astr. 104.50, 
Unionbank 208.75, Kolej Kar. Lud. 207.—, Nordb. 252 50 er 
Kolej Połud. 83:75, Kolej Alföld 183: —, Kolej p. Ebli. 
22660. Kolej lw.-czern. 2.4—, Węg. Nordost. i66.—, 
Wiedeń. Commun. „—,  Tytoniowe — —,  Galieyj 
indewuiz. 10450, Elbetal 169-50 ex. Węg. ois. 1. r. 132 
Länderbank %2525, złota renta węg. 4*/, 101.40, Benk- 
verein 94.—, Rosyj. rubel papier. 1.18:15 Losy węgier. 
122.40 Kredytowe —,—. Usposobienie: przygnębione. 


Rubryka „Nadesłane'' nie pochodzi ed Redakeji, 
która też żadnej odpowiedzialmości za nią nie przyjmuje. 


Nadesiane. 
5°, 


listy zastawne banku hipotecznego premiowawe, jakotęż 
listy 5°], zaetawne banku hipotecznego aiepremiowane 


kupują i sprzedają pod xajkorzystniejszemi warankam i 


SOKAL i LILIEN 
dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie 
bez doliczeni» prowizji 


M m zaszczyt zawiadomić Szan. Panie, że co 
miesiąc sprowadzam z Paryża formy naj- 
nowszych fasonów zarzutek i innych ubrań dia 
pań i dzieci, tak dziewcząt jak i chłopczyków, i 
wyrabiam je podług fignry, po cenie 75 ct. od 
sztnki. Zakłady krawieckie, które stale biorą naj- 
nowsze fasony, dostają rabat. 


Wyższy zakład nauki kroja damskiego 
Mme MARIE. 
Sykstnska 1. 31. parter. 


Na czas pobytu 
Najdost. arcyks. Rudolfa we Lwowie i na 
czas jarmarku na Górze Zamkowej, pawilon 


M. GLIŃSKIEGO, 


restauratora „Hotełu Angielskiego". 
Wszelkiego rodzaju przekąski, napoje gorące, chło- 
dniki piwo lwowskie Kleina , nasycone skroplo- 
uym gazem węglowy m. 


TELErODNTY. 


Zamówienia na instalacye telefoniozne w miastach, 

dla użytku straży požarnych i w celach bezpieczeń- 

stwa publicznego; w zakładach fabrycznych i ką- 

pielowych, w zarządach gospodarczych i przemy- 

słowych na wsi, przyjmuje i wykonuje pod osobi- 
stem kierownictwem 


Władysław Dunin 


we LWOWIE, ulica Trybunalska l. 4. 
inżynier, elektro-technik 


Rynek l. 38 we własnym 
poleca 

dla uczynienia podłogi piękną, połyskuj 

uznaną powszechnie za najl 


do zapuszczania podł 


i kolor za jednorazowem pociąg 


Wszelkie gatunki szcz 


Wyżeł 


żółty ze Strzałka na czele i blizną pod 
oczyma 


zginął 
dnia 30. czerwca.  Ktoby wiedział gdzie 
się znajduje, lub dostawił go, otrzyma od 
p. Godłewskiego w Winnikach 10 zł. nagrody. 


omieszkania składające się z 6, 5. 4. 
3, 2 pokoi s przynależytościami, po- 
koje kawalerskie, sklepy przy ulicach 
Brajerowski=j, Podlewskiego, Kazi- 
mierzowskiej odnajmuje Zarząd realności 
Emila Bertemiliana Brajera, Kazimierzow- 
ska 37. 2294 6—? 


Istniejący od lat 20 


PENSJONAT 


dla młodzieży męzkiej, pod kierownictwem 
Antoniego Gettlicha, dyrektora szkół w 
Krakowie, przyjmuje uczniów uczących 
się prywatnie, lub wade A do 
szkół publicznych. Adres od 1. lipca uli- 
ea Sławkowska nr. 11. 2299 2—5 
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FABRYKA 


AKARONU WEOSKIEGO 


i suchych wyrobów z ciasta 
MATYLDY GRZYBINSKIEJ; 


we Lwowie, ul. Grodecka 1. 9 
poleca swoje najprzedniejszej jakości wy- 
roby po cenie jak najumiarkowańszej, a 

mianowicie : 
1 pakiet funtowy (*/, kl.) makaronu wło- 
skiego rurkowego 20 et. s 
1 pakiet "|, funtowy (*/, kilo) wszelkich 
innych wyrobów rosołowych i na leguminy, 
jak: fidelini, kolczaki, gwiazdki. literki, 
liczby, kółka, owsik 11 et. 
Pp. kupcy mają odpowiedni rabat 
Cenniki na żądanie gratis i franko. 


„Krowiankę' 


rozsyła przez Wys. c. k. Namiestnietwo 
koncesjonowany 


Żakład krowiankowy 
w Lisku 


uznaną przez komis. przemysł. Tow. le- | 
karukiego krakowskisgo jako najpe- 


wniejszą, po 60 ct. za flolę AA 7 


czaj cą do zaszczepienia 2 dzieci 


Do malowania 
na aksamicie, jedwabiu i atłasie 


Farby metaliczne 


we wszystkich kolorach. 
Pendzle, werniksy i inne 
potrzebne do tegoż materjały. 
Kasetki kompletne od 1:60 de 10 zł. 
poleca 
Alojzy Hübner 


Lwów, 
ul. Karola Ludwika l. 13, 


(dawniej cukiernia Rotlendera). 


Jaja do rozpłodu. 


Zamówienia przyjmują na takowe z dro- 
biu rasowego, premiowanego państwową 
nagrodą, a to: na jaja kur. kaczek, gęsi, 
pantarek, indyków, pawiów i bażantów. 
Cenniki gratis i franco. 


E. Schneckenburger we Wiedniu 
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Engier & Klein 


fabryka bicyklów i tricyklów 
angiel. 
ByBtemów 
szczególnie § 
walocypedów 
dla dzieci 


V. Hartmaungasse Nr. 1. 


we Wiedniu, VII., Kaiserstrasse 41. 
1188 GE cenniki ua porę 188% r 


darmo i opłatnie. 14 — 36 


„BIÓMAT 


we Wiedniu, 
II., Lichtenauergasse 1, 


Sklad angielskich bicyklów. 
Nowo ulepszony 
bicykl wojskowy, 
wszędzie na łożyskach kulistych, za- 
niklowany, elegancki, trwały. Cena 
185 zł.. także na raty. 


Ilustrowane katalogi gratis. Książka 
do nanki 20 et. 1269a 30— 60 


u 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Skład farb i handel materjałów 


pod „Czarnym psem“ 


Józefa Hanke WG LWOWIE 


MASE WOSKOWA 
GLAZURE BURSZTYNOWĄ 


do pociągania podłóg, która nadaje połysk 


| Benedykta Schralla Syna 
|" RV" Brauna uks L 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli 3. Lipca 1887. 


Masę woskową utrzymują na składzie: W Dębicy p. S Serednicki. W Kętach pani M. Barysch W Przemyślu 

W Andrychowie p. A. Pnkalski. „ Dolinie pani R. Tarteltaub. „ Krośnie p. E. Stawicki. p 

„ Bełzu p. J. Miłkowski. „ Drohobyczn p. Teofil Jabłoński. „ Łańcucie p. J. Cetnarski. „ Podkamien 

„ Bieczn p. W. Domagalski. „ Gorlicach p. S. Muszyński. „ Leżajskn p. S. Pomeranz. „ Pilznie p. 

„ Bochni p. J. Michnik. „ Gródku p. A. Lippus. „ Limanowej p. E, Rozwadowski. „ Rudnikn p. 

„ Bóbrce p. M. Salz. „ Grybowie p. A. Mnszyński. „ Lisku p. R. Barański. A 
domu „ Bolechowie p. M. Gottesmann. „ Hnsiatynie p. L. Bermann. „ Lubaczowie p. H. Herzberg. A 

„ Borszczowie pani O. Armatys. „ Haliczn p. L. Sitssholz. „ Łańcucie p. G. Danielewicz. - 

„ Bołszowcach pani E. Zimet. „ Jarosławiu p. J. Krasicki. „ Makowie p. R. Taryczyn. 5 
ącą trwałą < Brodach pp. Witkowski i Sp. A p. O. Strassberg. | „ Mielen pp. J. Dębicki i syn. | „ Rzeszowie 
8pszą „ Brzeżanach pani B. Wrońska. „ Jezierzanach p. M. Sternchuss. „ Mielnicy p. N. Weiselberger. | z 

7 p. E. Klimek. „ Jaśle pp. J. Pollak i Syn. | „ Monasterzyskach p. P. Dógler. „ Samborze p 

„ Bnczaczn p. J. Nenmann. „ Krakowie p. H. Fritsch, | , Myślenicach p. Wiktor Guttmann. | „ Sanoku Na 
BL - „ Bursztynie p. F. Frankel. z p. A. Schultz | „ Nadwórnie p. J. Kisielewski. „ Sędziszowie p. L. Włodek. 
05 I „ Busku p. M. Goldhaber. „n Kałuszu Towarzystwo spożywcze. | „ Nisku p. Bron. Kasper. bg 

„ Brzozowie pani Maryniowa i Spłk. „ Kołomyi p. St. Romanowicz. „ Nowym Sączu p. J. Miller. - 

„ Cieszanowie p. S. Spiergel. l p. J. Rożański. A » p. W. Olexy. „ Skale p. J. 

» Chodorowie p. Oswald Paulo. „ Kossowie p. M. Kamil. „ Ołeszycach p. J. Kamiński. „ Śniatynie p 
nięciem. „ Chorostkowie p. C. L. Press. „ Kamionce Strum. p. J. Sklenka, » Peczeniżynie p. A. Jasiński. „ Sokalu p. A. W. Grot. 
Stek » Czerniowcach p. Ign. Schnirch. » Kolbnszowy pani Franc. Goldamer.! » Podhajcach p. J. Zimta następcy.  » 


Czortkowie p. A. Kostecki. 


SWIECE ILLUMINACYJNE 


najtaniej w handlu 


Przemyślu p. M. Kozłowski. 


Ariston 


o 24 harmonijnie nastrojonych tonach z 6 nuta- , 
mi i skrzynką w cezarnem politurowanem pu- 
zderku 20 złr. w politurowanem brunacuo lub | 
czarno, złotem wyrobionem puzderku 22 złr | 
Olbrzymie aristony o 36 harmonijnie mastrojo- 


| > 
| f ź 
E a - | s „£ << 
| Ariston, gła nych tonach, w czarno politurowanem puzderku 
ar IeWI bez nut 45 złr. nuty 1 złr. za sztukę osobno. Z powodu silnego, szlachetnego i 
- x mile dźwięcznego tonu. szczególnie przydaje się dla restauracji itd. Najwiekszy 


skład nut do uristonów Mamy zawsze w zapasie przeszło 10.000 nut, zatem ka- 
żde zamówienie odwrotną pocztą załatwić możemy. Pragskie i szwajcarskie po- 


jzytywki, harmoniki w najobftszym wyborze. Ilustrowane prospekta i cenniki, | 


12 sztuk 30 centów. 


A najwyższego rozkazn Jego ces. i król. Apostolskiej Mości. 
Bogato wyposażona, przez c. k. dyrekcję dochodów loteryjnych 
gwarantowana 


XII. LOTERJA PANSTWOWA 


IW dla spólnych wojskcwych celów dobroczynnych. ed 
zawierająca 10.128 wygranych w ogólnej kwocie 201.000 zł. 
a to: | 
1 główna wygrana 60.000 zł., I wygrana 15.000 zł., 1 wygrana 
5.000 zł. w jednolitej rencie papierowej, 


z 30 przed i następnemi ubocznemi wygranemi, dalej 5 wygranemi po 1.000 
ztr. i 40 wygranemi po 200 złr. i 50 wygranemi po I00 złr. jednolitej renty 
papierowej, w końcu wygranymi w gotówce w sumie 100.000 ztr. | 


Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 5. lipca 1887. 
Los kosztuje 2 zł. a. w. 


„Bliższe postanowienia zawiera plan gry, który wraz z losami jest do 
nabycia bezpłatnie w oddziale dla loterji pań.twowej, Stadt, Riemergasse 7. 
drugie piątro w Jakoberhof, tudzież u licznych organów sprzedaży. 


DF Losy wysyłają się bez opłaty porta. "Tuf 
Wiedeń, w Kwieniu 1937. 
Z c. k. Dyrekcji dochodów loteryjnych, 


oddział dla loterji państwowej. 


dalej spisy nut w niemieckim lub czeskim języku gratis i franco. 


Ces. król. nadworny handel towarów galanteryjnych 


„ZUR STADT PARIS" 


w Pradze, Zeltnergasse Nr. I5. 
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Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 
Publiczność, iż otworzyłem 


GUKIERNIĘ 


w Kołomyi, w Rynku pod I. 508 


a urządziłem takową z odpowiednim komfortem i zaopatrzy- | 
łem się w najlepsze artykuły w zakres cukierniczy wcho- 
dzące. tusze wiec, iż szanowna P. T. Public ność łaskawemi 
względami zaszezycić mię raczy, 

3124 1—3 


Z głębokiem p -ważan'em 


Władysław Righelli. 


2170 6-6 


RREN WER WERERWER KŁRWEREO 


Wszelkie informacje 


w zakresie bankowym 


EKSTRAKT ORZECHOWY ! 


Najlepszy i najpraktyczniejszy środek do farbowania siwych włosów, 
wynalazku A. Naiczusk) GU w Wiedniu. Karntnerstrasse 26 
Ekstraktem tym, który wyrabiany jest z zielonych łupin orzecba 
włoskiego, najłatwiej i uajpewniej farbować można siwe włosy na kolory: 
blond, szatyn, brunatny i czarny ; nadając włosom najdalej po 15 minutach 
kolor właściwy. tak, że kolor ten przy myciu nie schodzi Ze wszystkich 
znanych farb do włosów, ekstrakt orzechowy, jako czysto-roślinny ani zdro- 
wiu, ani włosom nieszkodliwy, bez porównania lepszy jest od wszelkich 
innych farb, części metaliczne zawierających. 
a 1 flakon Ekstraktu orzechowego po złr. 1.50 i 3 złr. 
UenAa 1 słoik Pomady orzechowej po złr. 1 i 2 złr. 
1 flakon Olejku orzechowego po złr. 1 i 2 złr. 
Składy we Lwowie u Zygm. Ruskera aptekarza, w drogerji Al. 
Hiubnera i we wszystkich zakładach perfumerji i fryzjerów. 1997 15— 2u 


udziela chętnie jak najdokładniej 


ustule lub pisemnie 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


WŁRZĘERZERNĘRK 


Vydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. 


Przeworsku p. W. Świtalski. | 


Rawie ruskiej p. E. Artesbaner. 
Rohatynie Narodna Torhowla. 
Radomyślu p. H. Bartoszyński. 
Ropczycach p. W. Kwiatkowski. 


Serecie p. J. Dempniaka, wdowa. 
Sieniawie Towarzystwo spożywcze. | „ 


Stanisławowie p. T. Szawinski. 
Starym Saczu p. A. Essen. 


+RKPRNĘERKĘWEKAG 


p. M. Krug. Starem mieście p. K. Zygmunt 
Stryju pp. Lechicki i Kosterkiew. 
| „ Suczawie p. M. Ilnieki. 

„ Szczurowej p. Jan de Kępinski. 
Tarnopolu p. K. Sochaniewicz. 
Tarnowie pp. W. Móildner i Spl. 
Ą p. T. Scharff 
„ Tłustem p. W. Budziszewski. 

, Turce p. W. Kuczyński. 

p. E. G. Neugebauer, „ Tarnopolu p. B Stein. 

s p. Skowrońska. 

„ Tlumaczn p M. Hiibschmann. 
Tarnobrzegu p. N. Giżyński. 
Ustrzykach dolnych p. Wanda Rutkowska. [p 
Wadowicach p. J. Pohl. 
Zaleszczykach p. H. Sanocki. 
„ Zbarażu p. J. Kadernożka. 

„ Żółkwi p. J. Olearczyk. 

Złoczowie p. J. Kordecki. 

„ Żywcu p. A. Pawluszkiewicz. 


iu p D. Keiser. 
A. Seelenfrennd. 
F. Chmielowski. 


pp. Schaitter i Spółka. 
. B Żuławski. 
rodna Torhowla. 


H. Kohu. 
. E. Bóhm. 


Z powodu przyjazdu 


NAJDOSTOJNIEJSZEGO ARCYKSIĘCIA 


poleca 


ADOLF SILBERSTEJK 


OPTYK i MECHANIK 2271 7—7 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika I. 9 
dla dokładnego przypatrzenia się z balkonów i miejsc 
odległych uroczystości przyjęcia 
ZM" w największym wyborze i po najtańszych cenach "©uĘ 


LORNETKI TEATRALNE 


Binokle wojskowe, 
podwójne DALEKOWIDZE 


(Doppeltfeldstecher) najnowszej konstrukcji , 


a 


kieszonkowe BINOK LE (Liliput), 
Okulary, Owikiery, Lornetki ręczne it. p. 


MQOOOOOCOOCOCCCOOCŚ 


naturalna 


HUNYADY LAJOS 


Naturalny .zdrój Hunyady Lajos“ jest najsilniejszą 
i najwięcej skuteczna wodą gorżką, a wszyscy słynni lekarze 
pelecają ją jak najlepiej z powodu jej korzystnych chemicznych części 
składowych. 2128 [1 —12 
Centralna dyrekcja w Wiedniu, 1X., Tirkenstrasse Nr. 31. 


Składy we wszystkich haudlach wód miueralnych i aptekach. 
Uprasza się nprzejmie żądać tylko wody gorżkiej „Hunyady Lajos“. 


Skład fabryczny płócien 


BERNH. BEERA SYNÓW 


w Bernie Fróhlichergasse, wysyła za pobraniem: 


Kamgarn letni 
- } 1, a 
JF- resztka 6'/, mtr. na Tw TA N u”. 


zupełne ubranie 
jak długo zapas wystarczy. 


Wszystkie gatunki towarów płóciennych. 


Ba 
a. 


—— Fe "= FS" -h — Te >*« —— se -a i — - 
Oszabienie, choroby nerwów, tajne grzechy młodości i wybryki. 
Dr. Wruna 


proszek peruański 
wyrabiany z ziół peruańskich. 
Proszek peruański jest jedynym, ażeby osła- 
bienie narządów płciowych i porodowych, 
a temsamem n mężczyzn impotencję, i u kobiet niepłodność 
usunąć. 

Proszek peruański jest także niezawodnym przeciw wywo- 
łanym osłabieniom w skutek ubytku soków i krwi przez poma- 
zania, onamię, dalej przeciw chorobom nerwów, a to: osłabieniu 
zmysłów, ubywaniu siły w organizmie, w krzyżach i grzbiecie 
pacierzowym, bolom w piersiach i głowie, migrenie, ospałości, 
przytępienin umysłu, zatwardzeniu uporczywemu. drzeuin ner- 
wowamn w rękach, w nogach i niedokrewności i t. p. 

Żaden środek znany w medycynie, nie wylecza tak pewnie 
i zupełnie w powyższych chorobach, jak dr. Wruna „Proszek 
| pernański:'; — nieszkodliwość poręczona. 

Cena pudałka wraz z przepisem użycia 1 złr. 80 ct. 

Skład we Lwowie: w apt. Z. Rueksra, w apt. pod „Gwiazdą“ P. 
Mikolascha; w Krakowie: W. Redyka; w Brodach Reder apt.. w 
Czerniowcach: u J. Golichowskiego; w Tarnopolu; w apt. J. 


Jamrogiewicza: — Główny skład wysyłkowy u Al. Gischnera aptekarza 
zur Weilburg w Baden pod Wiedniem. 1112 28—28 
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WŁREER WER WEKER KPR RER R 


SANTAL oe MIDY 


Essencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu- 
pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu ť kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdoleg- 
liwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 
i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie. 

SKŁAD W PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH 


AL 


We Lwowie w apt. pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiego. 


am rka TWD NN R 
Wiedeń — „Hotel Mótropoló.* 


Ringstrasse, Frauz-Josefs-Qual. Wielki hotel pierwszorzędny 

1300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopa- 
trzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową“), pysz.a 
|weranda, kąpiele w Dunaju i biuro telegraficzne w hoteln. Stacja tramwaju 
|przy domu, omnibus hotelowy przy dworcach kolejowych. Przy dłuż:',m 


L. SPEISER, dyrektor. 


e 


pobycie pomieszkanie po zniżonych cenach. 
1365 39—92 


Usas 


SZYRTINGI, SZYFONY 


8:20 do zlr. 18:50, metr od 207/, et. 
do 47 eentów. 


PŁÓTNA górskie bawełniane 


(lepsze od weby King) sztuka 28 mtr. od złr. 6:20 do złr. 7:65, 
1 metr od 261/, et. do 33 cent. 


Creasy, Dymki, Brylantyny, Piki, Oxfordy, Floridasy 


erleithnera SYNÓW 


ce kKwowie, płac Marjachź l. 8, 


dom księcia Ponińskiego 


DaF Cennik fabryczny na żądanie franco. ŒE 


Wyłączny skład komisowy 


sztuka 40 metrów od złr. 


6 


C. k. uprzyw. Fabryki 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr 174 A) 


Wzorki i cenniki gratis i 1ranco. 1254 7—10 


Instytut Lähne w Oedenburgu 


4 klas normalnych, 6 realnych i 6 gimnazjalnych. Zakład przyjmuje 
przy szczególnem uwzzlędnieniu rozwoju fizycznego i wychowania indy- 
widualnego i przygotowuje uczniów : 1388 4-10 


do c. k. zakładów wojskowych, akademii handlo- 
wych i jednorocznych ochotników. 
Początek 35. roku szkolnego dnia 5. września. Nowych uczniów 
przyjmuje się na miesiące wakacyjne lipiec i sierpień. Programy i pro- 
spekta i każde dalsze objaśnienie przez Dyrekcję. 


PF Slawna w świecie TTBĘ 
Med. Dr. A. RIXA 
oryginalna pasta Pompadour 


od 60 lat jako najwyśmienitszy, 
silnie leczniczy 


środek piękności 


do otrzymania pięknej .i czystej płci, do 
utrzymania i upiększenia skóry, na zni- 
szczenie piegów, ostud, zaskórników, pry- 
szczów, czerwoności nosa, plam ospowych, 
zajadów, blizn ospowych, czerwone ręce 
stają się białymi, zmarszki się wygładza- 
ją w bardzo krótkim cząsie, skóra nabie- 
ra gładkości aksamitnej i dostaje natural- 
ny koloryt, jaką się tylko młodość szczy- 
ci. Dr Rix pasta Pompadeur jest dzisiaj 
według zdania wysokich osób i profeso- 
rów nie prześcignioną. 

Ta pasta według pospolitego wyra- 
żenia zwaną pastą cudowną, nie jest bie- 
lidłem, lecz środkiem leczącym i bywa 
ordynowana przez wielu lekarzy. 


D Pism dziękczynnych nie ogłasza się. "BĘ 
Wysyłka za nadesłaniem gotówki lub pobraniem. 
Cena oryginalnego słoika wraz z przepisem użycia 
Dr Rixa toaletowe mydło Pompadour . . HE 
Dr. Rixa mleko Pompadour w użyciu zamiast pudru . 1 „ 50 


ue Wilhelmine Rix, wdowa po doktorze "9WĘ 


we Wiedniu, Stadt, Adlergasse 12, we własnym domu. 
MG Następujący pp. aptekarze maja na składzie: -Teęż 
W Galicji i Bukowinie, w Prze myślu u Aleksandra Mańkowskiego apt., 
w Stanisławowie u A. Beilego apt, w Krakowie u Konstautegu 


Wiszniewskiego apt, w Brodach u W. Landesberga apt. 
1161 5—6 
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Woda gorik. 
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